
TVr 1 9 9 We Lftowie. Czwartek dnia 31. Sierpnia 1876. T ło k  X V .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 8 tir. 75 cen t
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Za misjacewa „ . • . 1 „ 70 „
Z przesyłką, pocztową:

.*  | w państwie aBatijacklew . 5 złr. - e t
| do Pros i Rzeszy niemieckiej . j

f  :  S g ? 1. : : : :  k * -
g  | „ Włoch, Tnrcji i kaięt. Naddu. f 50ent-

idynczy kosztuje 8 centów.

P r z e d p ła tę  1 o g to iu e n la  pr* y ja sn ję ;
We LWOW IE bióro administracji „Gai S m '  

przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12, (dawniej no­
wa ulica i .  201) i ajencja dzienników W. Fiątkow- 
akiogo, plac katedralny I. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wybiczcie dla „Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croii, flouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fanbong, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenatein et Yogler, 
ar. 10 Wallfischg&ssc, A. Oppeiik Stadt, Stuienbastei 
2. Rotter e t Cm. I. Riemergas-e 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Mazimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburga pp. Haasenstein e t V ogkr.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 0 centów 
od miejsca objętości jeduego wiersza drobnym diu­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowaue nie 
ulegają frankowaniu. Mannskrypta drobne ule 
zwrscaią się, Iw? bywają niw.nzono.

Od a d m in is t r a c ji .
Przedpłata ną „G azetę N arodow ą4* wraz 

z przesyłką pocztową wynosi:
kwartalnie . . 5 złr.
miesięcznie . . . 1 „ 70 ct.

w m ie js c u :
kwartalnie . . . 3 „ 75 „
miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Lwów d. 31. sierpnia.
Walka dyplomatyczna w Belgradzie, w Kon­

stantynopola, jako też po innych dworach euro­
pejskich toezy się z powodu interwencji, głównie 
między Anglią a  Moskwą. Główneńi staraniem 
Anglii jest, ażeby sprowadzić bezpośredne roko­
wania między Turcją a Serbią, i tym sposobem 
uniknąć intryg moskiewskich, któreby przy in­
terwencji wszystkich mocarstw znalazły sposobne 
pole do zawichrzenia całej sprawy, i sprowadze­
nia wojny. Otóż zdaje nam się, że intencje An­
glii nie powiodą się, i cała sprawa interwencyjna 
będzie udaremnioną.

Serhia, jak to już kilkakroć podnieśliśmy, 
żąda przedewszystkiem zawieszenia broni, po- 
czem dopiero rozpoczęto by rokowania pokojowe 
zą pośrednictwem sześciu mocarstw. Tymczasem 
Turcja nie chce i nie może przystać na zawie­
szenie broni, dopokądnie będą pierwej umówione 
główne warunki pokoju.

Między reprezentantami, mocarstw europej­
skich już poruszono poufnie kwestję warunków 
pokojowych, ale okazywało się zawsze, iż poro­
zumienie zgodne w tym względzie jest prawne 
niemożliwe. Co więcej, według najświeższych 
wiadomości nawet na przedwstępnej konferencji 
reprezentantów mocarstw w Stambule nie przy­
szło porozumienie do skutku, w jakiej formie ma 
być gabinetowi tureckiemu ofiarowana gotowość 
mocarstw do interwencji dyplomatycznej w Ser­
bii i Czarnogórze, i każde więc z mocarstw w 
osobnej, nocie swe bong offices ofiarowało Turcji. 
Jfeżeli tą wiadomość się sprawdzi, to akcję po­
kojową mocarstw uważać można za zupełnie 
spełzłą !

Turcja.oświadczyć już miała, że pierwej na 
zawieszenie broni przystać nie może, dopokąd 
nie będą jej znane główne podstawy warunków 
pokojowych, i miała się z góry zastrzedz, iż 
sprawy Bułgarii, Bośnii i Hercegowiny nie mogą 
pod żadnym względem objęte być warunkami 
pokojowemi z Serbją i Czarnogórą.

Tymczasem Serbia właśnie, niezawodnie z 
namowy Moskwy, wysuwa sprawę Bośnii i Buł- 
garji i żąda jej uregulowania traktatem pokojo­
wym ; Czarnogóra zaś. czyni toż samo i domaga 
się autonomii Hercegowiny i odstąpienia księcia 
Nikicie portu, Spirzy i całego obszaru ziemi al­
bańskiej, tak zwanego okręgu Kuczi, między PodJ 
goricą a granicą Czarnpgóry. Między mocarstwa­
mi interweninjącemi miano rznęijć. myśl, ażeby 
bez pytania się SeibU, Czarnogóry i Turcji, uło­
żyć war ankipokojowc i zmusić obie strony, wo­
jujące do ich przyjęcia. Lec?: są. to daremnę usi­
łowania. Trójcesarskiję przymierze wystąpiłoby 
boWięm w takim razie z żądąniami, zawartemi 
w memorjale beiiińskiin, a Anglia niezawodnie 
na nie się nie zgodzi. Za Anglią zaś prawdopo-

PRACA SYZYFA.
Powieść

W . K oszczyca.

(Ciąg dalszy.) *)

Straszna pani bawiła się kośztownemi na­
szyjnikami i kolcami brylantoweini, które leżały 
przed nią na małym stolieżku. Były to podarki 
przyniesione przez Awerina swej dziedziczce. Ku­
piec stał na pół żywy, a  okropne- cierpienie mo- 
raląe malowało się na jego twarzy Osłupiałej. 
Straszną była rozmowa pani z poddanym, ktiirą 
przerwał wchodzący p an :

— Widzicie duszko Michale Michałowiczu— 
mówiła księżna grobowym głosem — objaśniałam 
naszemu poczciwemu Naumowi wszystkie korzy­
ści, jakie spłyną na jego Maszę, gdy ona przy­
zwyczai sję, do swego stanu.

— No brdtku Naumie — wtrącił książę ru­
basznie, z pozorną dóbrodusznością — skórę księ- 
żna-matka cokolwięk uplanuje, to my przed’ nią 
pasujińy; kłaścike jej miejsce w senacie, jeśli 
nie wyżej... cóż mówić’ o tak drobiązgowych spra­
wach jak tWej Maszy ! Ciesz się naprzód przy- 
jaciHu, będziecie i ty i ona szczęśliwi. Widocznie 
błogosławieństwo boże spoczywa nad tobą na 
każdym kroku. Winszuję ci szczęśliwcze ! Che ' 
che! che !

— Prawdziwie jaśnie oświecony panię, je­
stem nieśkońcźenie wam obowiązany zą, dobroć 
okazywaną nam’ dotychczas, a imię wasze co dnia 
powtarzam W módntwaćh do Boga. Wiem, i to, 
że co uradzicie lub raczycie zadysponować będzie 
najlepszem i najrozumniejszem, a nas słdg i nie­
wolników waszych obowiązkiem s!ńC}iać i wyko­
nywać; życie moje i majątek — wszystko do was 
należy,

— Dorobiłeś się majątku, tem milej dla nas 
gołąbku Naumku; wszyscyśmy chrześcjanie, zaz­
drościć nikomu nie wypada; ale wam za to nie- 
tylko dziękować Bogu, lecz i nam ulegać we 
wszystkiem wypada — mówił książę coraz do­
brotliwie).

— Do was jako do Pana Boga też udajemy 
się. moi jaśnie oświeceni państwo, a w miłosier­
dziu waszem i wspaniałomyślności cała nasza na­
dzieja na ziemi spoezywa. Miejcież litość nad po-

*) Zobacz nr. 155, 163. 163, 166, 167, 168,
174; 176, 177, 181, 183, 187,188, 189, 190,192, 
193 i 198.

dobnie pójdą Francja i Włochy, i do zgodnego 
ułożenia warunków pokojowych liie przyjdzie.

Zwracaliśmy już kilkakrotnie uwagę, że 
serbska sprawa stała się już Obecnie sprawą mo­
skiewską. Nie tylko wysiani tara jenerałowie i 
inni oficerowie moskiewscy, dowodzą wojskiem 
serbskiem i prowadzą wojnę podług planów wy­
tyczonych w Petersburgu, ale i w Belgradzie 
Moskwa rej wodzi i wszystko podług jej ukazu 
idzie. Im nieszczęśliwiej wiodło się Serbom na 
placu boju, tern więcej oddawali się Moskwie, 
tem więcej moskiewscy dowódzcy ogarniali wpływ 
i wszelki, tak iż obecnie Moskwa ma w Serbii 
wszystko w swem ręku, i nie ma nawet nadziei, 
lażeby wpływ angielski mógł tam doprowadzić do 
i pokojowego załatwienia sprawy między Serbją 
Turcją.

Moskwie zależy na tem, aby zawichrzenie 
na półwyspie bałkańskim przewlekać jak naj­
dłużej i w jej interesie obecnie będą ginąć co­
dziennie tysiące Serbów.

Dlaczego Moskwie zafeży na przewlekaniu 
walki ? Oto wyczekuje sposobnej pory, aby się 
wmieszać czynnie, to-jest, wyczekuje takiego ro­
zwoju dalszego dyplomatycznych stosunków, któ­
reby jej tego wmieszania dozwoliły, bez niebez­
pieczeństwa odosobnienia się zupełnego. A że 
głównie zależeć to będzie od pozyskania gabine­
tu berlińskiego, więc o to przedewszystkiem ubie­
ga się obecnie. Jeźli Moskwa go pozyska, to 
wtedy i Anstrja będzie niusiała iść dalej w teni 
trójcesarskiem przymierzu.

Zdaje się jednak, iż Moskwie to się nie uda. 
że Bismark, ze względu na interes NiemiĆc, nie 
zechee przyczynić się do wzrostu jeszcze Mięk­
szego Moskwy. Natenczas dzisiejsze wysilenie 
serbskie aż do zupełnej prostracji naród serb- 
*ski doprowadzi! Lecz cóż na tem zależy Mo­
skwie ! Umyje ręce i posyłać będzie mszały, krzy­
że i ornaty do odbudowujących się cerkwi serb­
skich!

Gabinet wiedeński jest bardzo ostrożny i nie 
dowierza Berlinowi. Ani więc za Mosktoą sta­
nowczo, ani przeeiw Moskwie się nie oświadcza. 
Dziś aresztują ochotników moskiewskich w Pesz­
cie, jutro, gdy tylko oświadczą; że nie bić się 
idą do Serbii, lecz aby nieść pomoc rannym, pu­
szczają ich-wóluo, zatrzymując jedynie broń, któ­
rą z sobą wiozą. Hrabia Andrassy w każdym ra 
zie zachowuje sobie możność odwrotu, gdyby mię­
dzy Berlinem a Petersburgiem się porozumiano.

Rząd moskiewski sam wywółał i wywołuje 
ciągle agitację we wszystkich warstwach za Sło­
wianami tureckimi, a przeciwko Turcji, sam 
skłania wojskowych swych do udawania się do 
Serbii, dając im urlopy nieograńicżone, pensje 
podczas urlopów, i przyrzekając nznać' stopnie, 
które w wojsku serbskiem zdobędą. Z drugiej 
strony zaś, pisma półurzędowe grożą dworom eu­
ropejskim, że jeśli Słowiauie tureccy nie będą o- 
swobodzeni, to rząd będzie zmuszonym whiięszać 
się czynnie w icli walkę z Turćją. Przystańcie 
więc — wołają pisma moskiewskie — na żąda­
nia, które Moskwa przy interwencji pokojowej 
postawi, inaczej wybuchnie wojna wschodnia, wojJ 
na europejska. A kto wie czy i gabinet peters- 
burgski nie czyni przedstawień w podobnym du 
chu w drodze dyplomatycznej, zasłaniając się a- 
gitacją nadzwyczajną w całym swym narodzie'

powinny stawiać kaud;
WpłyWRć swemi artykułami na to, ażeby ludność 
polska na Szrąskn wybrała* ich na posłów do 
sejmu.

Z pod Gostynia piszą da Kur jer a Poznane,, 
że 25. b. m. o godzinie 6. wieczorem nastąpiło 
rozwiązanie zgromadzenia księży Filipinów i' za­
jęcie ich klasztoru i kościoła In a  Górze świętej 
przez rząd pruski. Protestowali przeciwko temu 
ks. proboszcz Scliope, ks., dziekan Kryger i pp. 
hr. Mycielski z Smogorzewa i Józef Mycielski z 
Ponieca, jako członkowie rodmpy fundatoiskiej, 
do której dobra gośtyńskie wraz z kościołem i 
klasztorem należą.

Gołos powtórnie zastanawia się nad kwe? 
stją gotowości Moskwy do wojny. W pierwszym 
artykule obliczał siłę wojskSyą i przyszedł do 
wniosku, że Moskwa w razie włrzeby może wy­
stawić na plac boju milion żołnierzy i 2000 dział; 
w drugim artykule twierdzi. że i pod względem 
pieniężnym, carat zupełnie jesf przygotowany do 
.wojny, ponieważ ministerstw! . wojny ' posiada 
jznaczny fundusz wojenny; w banku państwowym 
ma się znajdować fundusz nnłaliczuy, złożony 
Ina wypadek nieprzewidzianych potrzeb, wreszcie 
rząd nie wątpi, iż w razie odwbłunia się do na­
rodu, znajdzie w nim silne pjńarcie. Myli się 
Europa - - powiada Gołos — mniemając, iż Mo­
skwa dzisiejsza podobną jest d<r Moskwy z cza­
dów wojny krymskiej. Podczas' Jwpjny krymskiej 
występowała tylko urzędowa f  wojskowa Mo­
skwa. na opinję i gotowość narodu mało zwra­
cano uwagi. Dzisiejsza wojna byłaby wojną na­
rodową, s ł o w i a ń s k i e  b o w ie m  i n t e r e s  a 
s t a ł y  s i ę  i n t e r e s a m i  n a s 2 e g o n a ­
ro d u .

R u c h  w y.b o r c z y, który w Prusach Za­
chodnich i Poznańskiem trwa już od znaczniej- 
szego czasn, rozpoczyna się i n a G ó r n y m

dłym sługą waszą, nie odbierajcie mi dzieciny
mojej, jedynej pociechy . życiu !

— Co tobie przyjacielu, co ? alboż o tem nię 
wiemy, że masz rodzicielskie serce jak u nas ? 
zapewniam, że im dłużej córka twoja pobędzie u 
ranie w służbie, tem większą będziesz miał z 
niej pociechę — Wtrąciła księżna syczącym gło­
sem ze strasznym wyrazem dumy szyderczej we 
wzroku.

— Dziękuję ci najpokorniej matko-księżnp,, 
tyś pociechą naszą, słoneczkiem ^kraśpem“; ząw- 
sże umiesz poczęstować sfoweczkiem dobrem — 
niech ci Bóg za to zapłaci! ale ja cię' błagam, 
zóstaw. mi córkę moją; w życiu twojeiń ńiećh 
przybędzie jedno jeszcze dobrodziejstwo dla nas! 
Ci każęcie za to zapłacić czynszu więcej, złożę 
natychmiast z pocałowaniem waszych rączek i 
nóżek.

— Co tam śpiewać darmo! —-- ozwął się 
książę surowo — rozumu nie masz; alboś zapo­
mniał, że nietylko ty, lecż i wszystko twoje do 
nas należy? Rozumiesz? Potrzebujemy teraz twej 
cółki do usług księżniczki, i jutro czem świt' 
mysi być w garderobie, zanim panna się obudzi. 
Słyszałeś! ruszaj /sobie teraz pretż!

Awerin pomimo rozkazu pańskie Jo nie mógł 
ruszyć się z miejsca, a chociaż drżał cały, prźy- 
lijjło mu energii, i runął jak długi do nóg pań­
stwa. Łkania przerywały mu słowa, Yłagające. o 
pozostawienie mu jego jedynaczki. Zmysły go nie­
mal odchodziły, ale wszystko to nie potrafiło ód- 
wiłóeić postanowienia państwa. Wzrok księżnej 
pa|a ł wyrazem okrutnego szyderstwa, a książę 
coyaz groźniej się chmurzył, aż nareszcie wypro­
stowawszy się, krzyknął gwałtoitnie:

i — Jeśli po dobroci nie chceśz wychodzić, to 
cid każę wypchnąć za drzwi. Wyiioś się natych­
miast! — i podniósł cybuch, który miał w ręku, 
nad głową zbolałegó ojca.

— ZWarjowałeś czy co? - wtrąciła księżna 
ze'źle ukrytą radością w glosie^— powiedziałam, 
ci jprzecie, że po hiejakim czasie powróci do cie- 
bitj. Księżniczka na krótko tylko potrzebuje po-, 
karniejszej pokojówki. Co powiedziałem, tak być 
musi. Z Bogiem!

Wstał z ziemi przybity Awerin^ pokłonił się 
niziutko w pas po ohłopsku, i jak nieżywy po- 
brnął ku domowi. Odstąpiła go zupełnie przyto­
mność. Przekonanie o swej nicości chłopskiej 07 
debrało mu wszelką nadzieję ratunku, a powoli 
jakaś straszna rezygnacja niewolnicza zaczęła gG 
rować po nad inuemi uczuciami. Gorzki żal mu 
jeden pozostawał. Tak więc jedyny skarb, radość 
całego życia, duszę prawdziwą swego istnienia, 
będzie musiał wydać, i to komu ? Jako poddany 
wiedział przecie, ćo to jest dwór krukowski. 
Wszystkie strachy lat dziecinnych żywo stanęły

S z l ą s k u .  Na przyszłą niedzielę zwołano ze-lglii. która najprzód w Belgradzie, a następnie W i 
brauia przedwyborcze do Głogówka, Biały i ,Q - '”  '
leśna. Gazeta Górnosztasku przedrukowuje do­
brze napisaną broszurkę: „Do wyborców przez 
księdza A. K.**, w której teń kapłan ozuajamia 
lud z pauującemi instytucjami politYc^nemi.

Konstantynopolu poczyniła odpowiedne kroki. Z

harespimdrrsc p Sur.4*
W iedeń d.l28. sierpnia. 

(V.) Akcja pokojowa na porządku dziennym!
Sygnalizowaliśmy ją na podstawie naszych pry­
watnie otrzymywanych wiadoiuośelkilka dni wcze­
śniej, niż prasa tutejsza, donosząS
wyszła ze strony angielskiej. Inspirowany Frtm- 
denblatt zaprzeczał „z upoważnienia,11 przed kil­
koma dniami jeszcze o poczynieniu przez mocar­
stwa jakichkolwiek kroków dla wyjednania po- 
koju, zaprzeczał to, co dziś już jest jawnym i 
pewnym faktem. Teń sam, organ zmuszony jest 
obecnie w te słowa zaprzeczać znowu dawniej­
szemu swemu doniesieniu : „Nad akcją pośredni­
czącą pokojową pilnie pracują we wszystkich dyplo­
matycznych centrach Europy. Wczoraj, pomimo 
niedzieli, konferowali posłowie Niemiec, Anglii i 
Moskwy z br. Hofmannem, który przedtem od 
wiedzał cesarza w* Schónbrunnie. W Konstanty­
nopolu uczynionym będzie krok zbiorowy, mają­
cy na celu wyjednanie pokoju.1* Większej bałamu­
tnej sprzeczności jak w austijackiej półurzędo 
Wej i inspirowanej prasie nie nu  pod słońcem, to 
co Wczoraj nazywają b i a ł e  ńO iitro  wykrzykują 
z a  c z a r n e .  Wiedeński korespondent Tinusa 
potwierdza, że inicjatywa wyszła *ze strony An-

naszej strony możemy zapewnić, że inne mocar­
stwa tylko się przyłączyły do rozpoczętej przez 
Albion akcji pokojowej. Nie inny wpływ tylko 
angielski skłonił ks. Milana „do zwierzenia się 
mocarstwom ze swego usposobienia pokojowego.1- 
Co się tyczy Moskwy, to przekonani jesteśmy, że 
ta zawarciu pokoju wrszelkiemi możliwemi środ­
kami czynić będzie przeszkody. Pokój, to woda 
nie na jej młyn.

Jeden z tutejszych dobrze informowanych 
dzienników donosi znowu, że Czarnogóra nie my­
śli pokrywać obcych klęski swojemi zwyciez- 
twami. Jeżeli w Belgradzie wpływowi angiel­
skiemu uda się nawet sparaliżować intrygi mo­
skiewskie, to Moskwa będzie znowu bruździć po­
średnio przez Nikitę, któiy we wszystkiem jest 
jej posłuszny.

Dzisiejsza Wiener Ztg. zawiera nominację 
radcy ministerjalnego w ministerstwie , oświece­
nia dr. Lemayera na szefa sekcji. P. Lemayer 
jest autorem „praw* wyznaniowych“.

Węgrzy nie poprzestają gospodarować po ko­
zacka. W miejscowości Czurog uwięziono' dląbła- 
hyeh podejrzeń nauczyciela Jąnkowicża, „indiwi- 
dnum“. .jak się wyraża pewny dziennik mądiąr- 
ski, „bardzo niebezpieczne, członka Oinladiny, 
gitatora i socjalisty“.

Towarzystwo polskich robotników we Wie­
dniu, rfSiłaa, uchwaliło na jednem z poprzednich 
zebrań zmianę statutu, mającego na celu rozsze­
rzenie dotychczasowego zakresu działania. .Zmie­
nione statuta przedłożone zostały do potwierdze­
nia namiestnictwu. ‘ Prócz tej czynności wybrało 
ogólne zgromadzenie z swego łona osobny komi­
tet naukowy, któremu poruczone zostało uporząd­
kowanie biblioteki, liczącej obecnie przeszło ty­
siąc tomów. W zimowym sezonie będą się w lo­
kalu osobnym towarzystwa odbywać Jkażdej nie­
dzieli popuktrne odczyty. Pan Musiał, sekretarz 
towarzystwa, czytać będzie „O Galicji11, p. Ta- 
cik „o znaczeniu stowarzyszeń w ogóle1*, prócz 
tych będą i inni mieli odczyty.

W towarzystwie akademickiem „Ognisko1* z 
powodu ferji mało ruchu,' który również dopiero 
pod zimę się odżywi.

Tutejsza prasa zaczyna się w nowszych cza­
sach więcej interesować polską literaturą, niż to 
dotychczas bywało. Z obowiązku korespondenta 
wypada nam donieść o pojawieniu się dwócli. bio­
graficznych artykułów polskich poetów, a miano­
wicie Seweryna Goszczyńskiego w Heimat, tygo- 

Tr4a"trR,&ay&«2>rz.ez p. WlMceutl, 1 Air. A.
Fredry w Deutsche Ztg. Obydwa wspomniane ar­
tykuły są pióra p. G. Siuolskiego.

W ilustrowanej gazecie p. Ńordmana za­
mieszcza p. Hanus Sax (br. Paumann) tłumacze­
nie Fredrowskiej noweli „Kłopoty najszczęśliw­
szego męża1*.

Tym sposobem ma publiczność wiedeńska spo­
sobność poznać polską literaturę z innej strony i 
w innem świetle, aniżeli w tem, w jakiem ją ta­
cy pismacy jak Goldbaum w Nowej Pressie i in­
ni jego czcigodni koledzy przedstawiali.

Z  t e a t i r i  w o j n y .
'Wczorajszy nasz telegram z- Bęlegradii dpr 

nosi o przebiegu wypadków dzies^tego dnia, wal­
ki pod Aleksinaczem. Według tej depeszy — ~  
uiedzialęk (d 2gj od świtu rozpocząłw»ę

mu przed oczyma, k i  pośtód nifeli wystąpiła
śmiertelnie przerażona twarz jedynaczki najuko­
chańszej. Przysychało mu cóś wtedy w gardle, 
nic nie widział przed sobą, jak gdyby już śmierć 
stanęła przed nim.

Przywitania i ukłony na ulicy nie zwracały 
wcale jego uwagi, a jeśli i odpowiadał na nie, 
to zupełnie machinalnie; widocznie jednak był to 
dzień wyjątkowy, nigjy bowiem nie zdarzało się 
mu tylu na raz spotykać znajomych. Powoli wy­
kłuła się z tego myśl zbawienia. Ha! wszak nie 
jestem zupełnie niczem — pomyślał — pieniądze 
nie pomogły, znajomości może pomogą. I pełen 
nadziei rzucił się do pomieszkania hr. Tarańco- 
wa. Nieszczęście chciało, że przyszedł po chwili, 
gdy już go aresztowano. To pierwsze niepowodze­
nie, dotknąwszy go zło wrogiem przeczuciem, ode- 
btało mu znowu energiję; zamąciło się w gło­
wic, i pranie bez czucia powlókł się ku domowi. 
Wszedł prosto do pokoju Maszy.

Wesoło i gwarno było u niej. Właśnie na­
deszła godżina nauki dla dziatwy ubogiej. Ocho­
czo zabierała się cala gromadka do lekcji. Po­
ważna i myślącą twarz Maszy obok urody ja­
śniała dziwnym spokojem, co przy jej bujnych 
warkoczach i profilu klasycznym, czyniło ją po­
dobną do posągu greckiej Pallady. Namaszczenie 
promieniało od niej naokoło, i zamieniała pokój 
nauki w przybytek świętości. Ojciec wchodząc 
•ujrzał ją w tąj chwili, gdy z książką w jednej 
ręcę, a z drugą wyciągniętą do rozkazu, wołała 
ma dziatwę, by zajmowała, swoje miejsca; nie 
wychylając się za drzwi, zatrzymał, się z boku 
za niemi, dech w sobie zatamował i przypatry­
wał się wszystkiemu pilnie, jak gdyby po raz 
pierwszy miał to widowisko przed oczyma.

Dziatwa posłuszna skinieniom nauczycielki 
■sypnęła się ku krzesłom, a gdy żajęła miejsca, 
jedna dziewczynka zaczęła głośno odmawiać mo­
dlitwę pr?:ed nauką. Po skończeniu obrzędu reli­
gijnego, Masza wydała rozkaz wydobycia seks- 
ternów do pisania. Zaszeleściał papier i po chwili 
ćisza głęboka zapanowała, pośród której dźwię- 
cżny głos nauczycielki zaczął dyktować:

—  „Bóg jest nieskończenie miłosierny i 
sprawiedliwy; w obec niego wszyscy ludzie są 
równi.11

Ojciec dłużej nie potrafił wytrzymać, i głoś- 
nem łkaniem zdradził obecność swoją. Masza 
rzuciła się ku drzwiom i postrzegłszy go, w tak 
niezwykłym stanie smutku czy rozczulenia, za­
częła ściskać i całować po rękach, prosząc na­
tarczywie, by je j natychmiast odkrył przyczynę 
swego wzruszenia,rAwnsBuiiiobjął, cyrkę za głiAH* > 
i opuścił się «ężkO'ną paWiskiem, sibtfeettłttr ZaU 1 
miast słów, wyrywał mu się najprzód ciężki od­

dech, aż nareszcie przemógłszy sięmę/iwyszęptał
po cichu:

— A ch! ja nieszczęśliwy, wyhodowałem cię 
moja ty dziecino jedyna; zrobiłem z ciebie pa­
nienkę oświeconą) caren nę prawdziwą, a  oni 
chcą mi wydrzeć ciebie, moja gołąbko biało- 
skrzydła!

— Kto taki? co z tobą tato? nic nie ro­
zumiem...

A któż, jeśli nie nasi państwo! Zazdro 
sżczą ludzie mi sławy i bógactwm; bywali u mnie 
książęta, hrabiowie, jenerałowie, ale ja nigdy 
nie zapominałem, że jestem chłopem, cienia naj­
mniejszego hardości lub nieposłuszeństwa nie 
okazałem przed nikim starszym. A oni mi pra­
wią, że możesz zapomnieć w- domu moim o two- 
jem niskiem pochodzeniu, i dłategó rozkazują, 
byś jutro stanęła w garderobie pańskiej, jako 
pokojówka księżniczki, tu gwmłtowny wybuch 
płaczu przerwał słowa mówiącemu, ale po chwili 
uczucia wzięły inny obrót, i obrażone przywią­
zanie rodzicielskie ozwało się groźbą ironii ku 
niewidomemu przeznaczeniu.—Na nie wszystko! w 
niwec pbróciły się zaszczyty i bogactwa twoje 
chłopie... wiedz, żeś niczem, boś nie urodził się 
wolnym człowiekiem!! Bóg nawet odwraca się od 
ciebie, za to żeś z dziecięcia twego otworzył no­
wego niewolnika... O! dziecko moje, wszak tylko 
co powiedziałaś, że wszyscyśmy powinni siebie 
uważać za równych w obiec Wszechmogącego 
Pana... a On pozwolił na tę naszą krzywdę 
okropną-3 1

Nastała cisza głęboka, bo i Maszę chwilowo 
odbiegła jfej odwaga i przytomność. Ostatnie je ­
dnak słowa Obudziły ją z przerażenia; czuła, że 
coś na okołó niej rożpiżęga się, i żć myśli jedna 
po drugiej uciekały przed nią' jak jaskółki przed 
burzą; wesele umyshi pociemniało, a natomiast 
błyskawice przeczucia łyskały owym blaskiem 
zagi-obowym, nastrajającym dusze do czegoś taje­
mniczego, co się nie da pojąć, ani cżeniu zara­
dzić nie podobna. Przedburze ma chwilę przeło­
mu, która tak po mistrzowsku oddaną została w 
„Panu Tadeuszu1*; w niej to właśnie, podcźas 0- 
wej ciszy przerażającej, skupia się myśl stworze­
nia, która wnet pochwytuje nić zatraconą in­
stynktu zachowawczego. Słaba dziewczyna, w 
tem skupieniu chwilowem, ueżuła hart niepospo­
lity swego ducha i zrozumiała, że ną nią przy­
szła kolej rozkazywać ! radzić. Silny zwykle by­
wa i wspaniałomyślnym. Ani jednem słowem, za- 
dnem jęknieniem nie chciała córka pomnażać 
cierpień zrozpaczonego ojca ; bladość tylko jedna, 
zdradzała na zewnątrz jak straszną musialii by2 
'Walk®,'którą wewnijttrź siebie staczała. Na ó- 
Atątktt potriffiłh zapaiwwać’ nad głosćm i ode­
zwała się spokojnie.

karabinowy na całej linii, a zatem przypuszczać 
należy*) że na obu brzegach Morawy, na prawym 
i na lewym. Tymczasem depesza opisuje dalej 
walkę jedynie na lewem skrzydle armii serbskiej, 
i opisuje tak uielogicznie, że doprawdy mimowol­
nie zradza podejrzenie w umyśle czytelnika. Po­
wiada bowiem, że Turcy, korzystając z lesistego 
terenu, zaatakowali to lewe skrzydło w połudBie, 
a bici ciągle przez Serbów, odnawiali mimo to 
ataki z wielką siłą; w końcu atakiem na bagne­
ty poszli w nieporządek. Pytanie teraz, kto ata­
kował na bagnety, czy Serbowie Turków, czy 
Turcy Serbów? Depesza zdaje się wyraźnie prze­
mawiać za ostatniem przypuszczeniem, a w ta­
kim razie jakże podejrzanym i nieprawdopodo­
bnym przedstawia się cały ten opis. Bo patrzmy 
tylko: od południa do wieczora Turcy są bici, 
mimo to odnawiają ataki z wielką siłą, i to z 
taką siłą, że w końcu uważają za właściwe »dą- 
rzyć na bagnety. Więc widocznie nietjłko nję 
byli i»pi; ale natomiast przez cały ten czas zdo­
bywali stopniowo teren, i w końcu tak się. zbli­
żyli do Jinii bojowej serbskiej, że mogli na ba­
gnety uderzyć. Dlaczegóż w tych warunkach 
mieli pójść w nieporządek ? Czyżby artylerja serb­
ska nagle nacierających Turków prażyć zaczęła 
silnym ogniem działowym? Gdyby tak było, by­
liby Serbowie o tem niechybnie wspomnieli, bo 
nie zdaje, się nam, aby .dotąd kiedykolwiek pomi­
nęli oni sposobność pochwalić się ze swą artyle- 
ij'ą. W każdym razie bitwa dnia tego została 
bez rezultatu, bo sami Serbowie przyznają, że 
głównie' konnica baszybożuków i Czerkiesów po- 
niosłą wielkie, straty; a nic nie wspominają p 
tem, czy Turcy zmuszeni zostali zmienić swę 
stanowiska. Przeciwnie, milczenie depeszy serb­
skiej pod tym względem pozwala na pewno wno­
sić, że dnia tego linia bojowa Turków nie uległą 
żadnej zmianie.

Depesza ta urzędowa serbska donosi nam 
także, że w niedzielę, dnia 27. bm. nie przyszła 
do żadnej walki.

We wczorajszem sprawozdaniu z teatru woj­
ny podaliśmy obszerne opisy walk z pierwszych 
pięciu dni. Szczegółowych sprawozdań z nastę­
pujących dni nie mamy dotąd. Pozwabimy więc 
sobie w krótkich słowacli opisać przebieg opera- 
cyj w dniach 2L, 25. i 26.

Jak  już pisaliśmy, piątego dnia (23. bm.) tó-' 
czyła się najzawziętsza walka na prawem skrzy­
dle armii serbskiej, gdzie rzecz szła o redutę 
Sutwanowaczu. Reduta ta  oznaczona nr, 17., zbu­
dowana jest na płas£owze<*, *<i, dominniacem nad 
Afc-ksinaczem. Z tego też powodu Serbowie do­
łożyli wszystkich starań, aby redutę tę bądź co- 
bądź obronić, i z nadzwyczajnem wysileniem u- 
trzyraali się szczęśliwie aż do wieczora, kiedy 
noc położyła koniec bitwie. W owej chwili po­
zycja Serbów była nader krytyczna: — w redu­
cie prawie nie było już amunicji. Gdyby Turcy 
wiedzieli o tem, i zaatakowali wtedy całą siłą o- 
kę redutę, wpadłaby ona niewątpliwie w ich rę­
ce, a wtenczas o obronie, Aleksinaczu nie mo­
głoby, być i mowy. Ale Turcy nie przypuszczali, 
że podobnie krytyczną jest pozycja Serbów, bo 
ęi do ostatniej chwili, aż do 8. godziny wieczór 
podtrzymywali silny ogień działowy, i właśnie- 
ąieustannemi salwami z dział tej reduty obronili 
iioskę Prugowacz, leżącą na północo-wschód od- 
tej reduty, a którą Turcy zdobyć usiłowali, chcąc 

sposobem przeciąć komunikację między, Ałe-
Rsiuaczem a Deligradein. W nocy z 23. aa ^4. 

trzymali Serbowie w tej 17. reducie transport 
.municji z Aleksinaczu, a równocześnie 20 ba-

Uspokójcie sie ojcze, zaufajcie Opatrzno­
ści boskiej; ona wie najlepiej co z nami czyni. 
Opowiedźcież mi teraz spokojnie czego mianowi­
cie chcą państwo odemnie — chcą abym została 
pokojówką księżniczki — czy tak ?

— Aniołku ty mój, to słowo przez gaydło 
nie chce mi przeleźć.
; -G Ależ mówcie śmiało, wszak pamiętam 

dobrze, że jestem poddanką, i nigdy na cWiłę 
nie zapominałam, że los teń dziś jutro może mńie 
spotkać...

— Co mówisz dziecino ! jahym na to miał I 
s|ę zgiklzić. abyś ty carewna moja, uczona, mą­
dra, bogata dostała się do ich garderoby, gdzie 
cię powoli zabija jak tyle innych. O! riie, na fo 
nigdy aie- przystanę, choćbym miał złożyć główę 
pt>d topór. Boże Wszechmogący, Matko Najświęt­
sza oświeć ńas, ratuj nas! — tu nowym p u ­
czem wybuchnął i zwiesił głowę na ramienfti 
córki.

Masza przypuszczała wszelkiego rodzaju złe, 
ale tego na prawdę nigdy się nic spodziewała; 
a i jeśli przed ojcem inaczej mówiła, pochodziło to 1 
z , troskliwości o spokój jego, nadewszystko po­
trzebny w tej chwili. Poniżenie, upodlenie nie­
wolnictwa, hańba służebuictwa, to mrozem doty­
kały jej uczucia szlachetne, to ogniem wstydu 
pyliły czoło zwieszone ku ziemi. I  znowu prze­
mknęła przed jej wzrokiem duchowym jakaś ma­
rą dziwnie spokojna i wspaniała, która jakby 
wymówiła przed nią słowo postanowienia zuch­
wałego. Zakuta w głaz, zatopiła się cała w my- 
ślkch, szukając wyjścia dla siebie.

— Takaż to twoja dola, słonko ty moje ja ­
sne — zwoła) ojciec dalej — ani matka, ani oj- 
ći :c nacieszyć się tobą do woli nie mogli. Panie 
Boże Wszechmogący przebacz nam i ratuj ją !
C; ulem ja, że coś się złego gotuje, poniosłem po- 
daIrki -77, nie zmiękczyło to ich serca kamienue- 

igoi. Wilki uienasytne! łakną krwi mojej, ciebie 
móją córęęzko. jedyna 1

Boh ść ojca coraz głośniej odzywająca się* 
pobudziła Maszę do uspokojenia je j ; a podając 
środek po temu, wydobyła istotnie jedyny, który 
ją zdolny był uratować. Postanowiła odkryć ojcil 
stosunek swój do Downara.

— Jeżeli księstwo nie znają litości — mó­
wiła Masza — to może znajdzie się ktoś, ca 
stanie w mojej obronie. Muszę przyznać się te­
raz ojczy do tego, co dla jakiegoś kaprysu sta­
rałam się przed tobą ukrywać dotąd. Jakiś wstyd 
fałszywy wzbraniał mi odkryć, że Mirosław Ze- 
nowicz oświadczył się onegdaj o moją rękę; lecz . 
na moje wezwanie odłożył oświadczyny formalne 
na parę dni później. Miejcie więc nadzieję: mo­
gę być uratowana jakd żona szlachcica a do te­
go urzędnika koronnego. (D. ę, n.)



talionów piechoty wyruszyło z Aleksinaczu w kie­
runku do Prislowicy, żeby nazajutrz rano ude­
rzyć na lewym brzegu Morawy na korpus Alego- 
Saiba.

To też we czwartek (24. bm.) od świtu bój 
się rozpoczął na prawym i na lewem skrzydle 
armii serbskiej. Na prawem skrzydle, przed 17 
redutą, wystąpiły zrazu do walki linie tyraljerów, 
wkrótce jednak serbska artylerja zaczęła karta- 
ćzami tak skutecznie prażyć Turków, żęci osta­
tni poczęli się zwijać, i cofać stopniowo. Że dzia­
łowy ogień Serbów był tak celny tym razem, 
przypisać to temu należy, że oficerowie wzięli się 
do nastawiania dział. Proticz, który był właśnie 
komendantem tej reduty, sam kierował oguiem 
artylerji, i wystawiał się tak nierozważnie, że 
podobno zabity został. Wprawdzie najświeższe 
depesze z Belgradu donoszą, że mianowano go 
jenerałem; pytanie więc teraz, czy ta nominacja 
nie odnosi się do czasu, kiedy on jeszcze żył.

Do cofnięcia się z przed 17 reduty, oprócz 
celnego ognia Serbów, skłoniła Turków jeszcze 
inna okoliczność. Mamy bowiem pewne powody 
przypuszczać, że dopiero tego dnia dowiedział się 
Ejub-basza ó tem; że Horwatowicż zajął w po­
niedziałek (21. bm.) Kniażewacz i Tresibabę, i 
że ztamtąd tuszył na tyły stanowisk tureckich. 
Winą jest wielką Abdul-Kierima, że zamiast roz­
kazać Fazly-baszy powstrzymywać pochód Hor­
watowicza, nakazał mu odwrót, i cofnięcie się do 
Topolnicy, a ztamtąd na plac boju pod Aleksina­
czem. To eofnięeie się dywizji Fazly-baszy uła­
twiło Horwatowiczowi marsz z Tresibaby dó A- 
leksinaczu. Owóż kiedy w dniu 24. bm. toczyła 
się bitwa przed 17 redutą, Ejub-basza dowiedział 
się nagle, że Horwatowicż znajduje się gdzieś z 
tyłu; gdzie jednak, nie wiedział z pewnością. 
Przezorność nakazywała mu cofnąć się tedy co­
kolwiek, i linię swą tak ustawić, aby frontem 
była zwrócona i przeciw fortyfikacjom Aleksina­
czu, i przeciw zbliżającej się dywizji Horwatowi- 
cza. Pokazało się jednak, że przezorność ta  była 
na razie zbyteczna, bo Horwatowicż dopiero 26. 
idąc żółwim krokiem, nadciągnął do Aleksinaczu, 
gdyż, jak to powiedzieliśmy wczoraj, obawiał się 
ciągle, nie wiedząc gdzie są Turcy, wsunięcia się 
pomiędzy korpus Ejuba a dywizję Fazly-baszy.

Zatem ku wieczorowi 24. bm. Turcy odstąpili 
od 17 reduty i od zamiaru zdobycia Prugowaczu, 
a cofnęli się do Katunu. Właśnie to cofnięcie 
się ich Czerniajew rozgłosił jako wielkie zwy­
cięstwo Serbów.

Zrana 25. bm. rozpoczęła się bitwa na wzgó­
rzach na północ od Lipowaczu. Bitwa ta trwała 
do 8 wieczór, ale o przebiegu jej nie mamy do­
tąd szczegółowych sprawozdań.

Dnia 26. bm. toczył się bój na całej linii, 
tak na prawym jak i na lewym brzegu i nie 
musiał szczęśliwie wypaść dla Serbów, jeżeli 
prawdą jest co donosi telegram z Belgradu do 
Buda Pester-Correspondenz, że Turcy na pra­
wym brzegu Morawy zbliżyli się dnia tego aż 
do Glagowicy, wioski oddalonej nie więcej jak 
pół mili na południe od Aleksinaczu. Na lewym 
zaś. brzegu Morawy, Turcy duia tego zająć mieli 
Szitkowac i Androwacz górny, to znaczy zdobyć 
stanowiska prawie naprzeciw Aleksinaczu. Tegoż 
dnia połączyła się dywizja Horwatowicza z ar­
mią Aleksinacką i zajęła stanowisko między 
Prugowaczem i Stauci.

W niedzielę dnia 27. odpoczywały obie ar­
mie, a w poniedziałek d. 28. — jak donosi po­
wyżej skomentowany telegram urzędowy z Bel­
gradu — toczył sie bój gdzieś na całej linii 
między Niszem a Aleksinaczem. Gdzie to było 
— nie wiemy, a tylko to powiedzieć możemy, 
że tak wyraźny zamiar zatajenia miejsca bitwy 
daje nam wiele do myślenia, na niekorzyść ro­
zumie się Serbów’.

Na czarnogórskim teatrze wojny nie przyszło 
dotąd do żadnej walnej bitwy, a toczą się tylko 
w Hercegowinie małe utarczki. Książę Nikita 
spoczywa ciągle na laurach w Daniłowym gro­
dzie. Jednakże mimo jego dwóch zwycięstw', sy­
tuacja ogólna zmieniła się w ostatnich dniach 
znacznie na jego niekorzyść. Muktar basza po­
łączył się z Dżeladinem i ma już otwartą dro­
gę do Mostaru, dokąd pewno uda się wkrótce, 
gdy się zapewni, że oddziały Pawłowicza i Wu- 
koticza, przez usunięcie się obecnie z widowni, 
nie mają zamiaru wciągnąć go w zasadzkę. Der­
wisz basza na południu przygotowuje się do za- 
czepnego działania, i lada dzień wyruszyć ma z

Z Belgradu piszą pod datą 21. bm. do 
Koln. Ztg.-.

„Wczoraj i przedwczoraj przyszło do krwa­
wych walk na południu Serbii. Czerniajew zgro­
madził w okół Aleksinacza około 32 — 35.000 
żołnierza, którzy w tak wzmocnionej pozycji mo­
gą trzykrotnie silniejszemu nieprzyjacielowi po­
stawić czoło. Mimo to pomiędzy wojskiem wy- 
ćwiczonem tureckiem a zaimprowizowanem serb- 
skiern nie godzi się ciągnąć paraleli. Jenerał te­
legrafował wprawdzie wczoraj o zapale wielkim 
w wojsku, ale codzień wbrew temu słychać o 
rozstrzelaniach za tchórzowstwo w walce. Oto 
niektóre przykłady serbskiej waleczności (a mó­
wię tu o żołnierzach rozmaitych powołań nie zaś 
o ochotnikach lub regularnera wojsku): ,W  lipcu 
tego rokn,“ opowiada mój sprawozdawca, młody 
lekarz, „wyszliśmy o 4. z rana z Zajczaru w 30. 
jeźdźców i 20 ludzi z piechoty, dla zrekognosko- 
wania drogi, wiodącej do Adlie. Przyłączyłem 
się z własnej chęci do tej patroli, częścią dla 
poznania interesującego a nieznanego mi terenu, 
który leżał przed nami, a głównie dlatego, aby 
rannym, których spodziewaliśmy się z pewnością, 
natychmiast lekarskiej udzielić pomocy. Wkrótce 
się pokazało jednak, że obawy te były płonne. 
Uszliśmy może ze dwie mile niemieckie, a prze­
cież nigdzie nie spotkaliśmy Turków. Słońce pa­
liło niemiłosiernie. Po długim przeciągu czasu 
wdrapaliśmy się na wzgórze, z którego dość sze­
roki otwierał się widok. Nagle jeden z wale­
cznych żołnierzy naszych pobladł ze strachu. 
„Turci, Turci!“ krzyczy, wskazując drżącą ręką 
na słup dymu, wznoszący się w niebo może w 
odległości jednej mili od nas. Zanim miałem czas 
rozpoznać położenie pożaru, cała kalwakata zwró­
ciła się do ucieczki. Obejrzawszy się, widziałem 
ich już zbiegających z pagórka, przyczem piecho­
ta wyprzedzała jezdnych. Oficer i aptekarz po- 
pozostali przy mnie. Pierwszy pienił się z gnie­
wu, ale musiał się zadowolnić tylko kilku słowa­
mi, które złowrogo wiatr poniósł za uciekające- 
m i: „Łotry, tchórze !“ Przed samym Zajczarem 
znaleźliśmy waleczną straż,w  szynku, gdzie z 
wesołą miną wódkę spijała. Żadnemu z nich nie 
spadł włos z głowy. Oto karność!

Wiedzą tu dobrze komu mają podziękować 
za nieliczne" odniesione zwycięztwa. Książę w 
proklamacji słusznie każę grzecznie przyjmować 
cudzoziemców’.

Sprawa wschodnia.
Te trudności napotykane u samego wrstępu 

rokowań pokojowych, o których wczoraj mówi­
liśmy, już wystąpiły na jaw i z nieprzepartą 
siłą gromadzą się dalej. Dyplomacja z najwięk- 
szem natężeniem pracuje na kilku naraz punk­
tach, z których najważniejszemi ogniskami są 
Belgrad i Stambuł. Spodziewaliśmy się, że prę­
dzej lub później musi nadejść równobrzmiąca od­
powiedź mocarstw na prośbę serbską. Mocarstwa 
poszły dalej jeszcze i dały odpowiedzi równo- 
brzmiącę, ale podały nawet notę identyczną. Od­
nośny telegram z Belgradu z d. 28 sierpnia tak 
brzmi: „Dziś przed południem tutejsi zastępcy 
mocarstw gwarancyjnych odczytali ministrowi 
Risticzowi notę identyczną swych rządów, w 
w której urzędownie oświadczono, że mocarstwa 
gwarancyjne biorą na siebie żądane od nich po­
średnictwo i poleciły zastępcom swym w Kon­
stantynopolu, aby poczyniły u Porty k r o k i, ce­
lem sprowadzenia zawieszenia broni. Hr. Andras- 
sy miał być redaktorem tej no ty / Uderza w tej 
depeszy przedewszystkiem ta okoliczność, iż wów­
czas gdy wobec rządu serbskiego mocarstwa wy­
stąpiły z notą identyczną, a więc wystąpiły zbio­
rowo i zgodnie, u Porty mają być poczynione tyl­
ko k r o k i ,  ale nie w s p ó ln e .  Wczorajszy nasz 
pogląd na trudności wyjaśnia tę okoliczność, a 
następujące wiadomości stwierdzają go dostate­
cznie. Tak, zastępca Ignatiewa w Konstantyno­
polu — podług telegramu, nadesłanego z Peters- 
burga do Tagblattu — zawiadamia rząd sw’ój (i

R ó ż n o ś c i .
* O Ludwiku Wołowskim, list J . J .  Kra­

szewskiego. (Dokończenie).
Trudności były niezmierne, ale wola żelazna.

Bez funduszów, bez współpracowników, sam jeden 
Wołowski musiał być redaktorem, korektorem i ad­
ministratorem. Pisał nawet sam adresy abonentów, 
sam wyprawiał na pocztę, a po Paryżu sam swój 
dziennik roznosił, bo kolportera czem nie było za­
płacić. Pomiędzy imionami zyskanych z trudneścią 
współpracowników znaleźli się Rossi, Laboulaye i 
kilku innych.

Poznawszy się bliżej z Wołowskim Rossi po 
wziął dla niego szczególną sympatję. Widząc pra­
cę jego nad siłę, począł go namawiać, aby się 
zwrócił do ekonomji politycznej. „Jako obcy, nigdy 
sobie w zawodzie prawnym nie dasz rady, usiło­
wania będą stracone, ucz się ekonomji, c’est la 
science de ł’avenire (jest to nauka przyszłości)/ 
Pod przewodnictwem Rossiego i korzystając z jego 
wskazówek, Wołowski rozpoczął nowe studja z 
męztwem i wytrwałęśjęią, która go nigdy nie opusz­
czała.

Nic mu nie mówiąc Rossi z dobrej' woli po 
starał się sam dla niego o katedrę profesora nowo 
ustanowioną de jnrispradence indnstrielle, z pensją 
5000 franków.

Był to początek, ale Wołowski ożeniony z 
przywiązania bez majątku, zmuszony pomagać sta­
remu ojcu, któremu jego posiadłość rząd skonfi­
skował, musiał szukać pracy, któraby się opłacała 
i powiększyła jego dochody. Podjął się naówczas 
sprawozdań z posiedzeń Izby prawodawczej do dzien­
nika Sieple.—  i redagował je  przez lat 10.

W ciągu tego czasu pozawiązywały się sto­
sunki, dał się poznać lepiej, został ocenionym i za­
pewnił już sobie byt niezależny.

Na tem stanowisku znalazła go rewolucja r. 
1848, do której się wcale- nie mięszał.

Gdy Ludwik Blanc zwołał redaktorów i eko­
nomistów do Luksemburgu dla odczytania im pro­
jektu swojego o warsztatach narodowych (ateliers 
nationeaux) Wołowski z innymi 36 znajdował się 
także. — Wysłuchano czytania. Dano głos przy­
tomnym do uwag nad projektem. Z początku nie 
odezwał się nikt.

—  A zatem — zawołał Blanc — projekt je ­
dnomyślnie przyjęty.

W tem Wołowski zażądał- głosu i w dwugo­
dzinnej improwizowanej tńowie zbił projekt, sądząc 
go zc stanowiska ekonomicznego. Spory się zaczęły 
ogromne, zajadłe, namiętne. Opozycja znalazła po­

parcie i powitaną została z radością. Wielkiego
męztwa wówczas potrzeba było, aby ją  podnieść.

Onieśmieleni nabrali odwagi— Wołowski zwró­
cił na siebie oczy wszystkich. —  Krok to był sta 
nowczy.

Wkrótce potem przy wyborze deputowanych 
postawiono kandydaturę Wołowskiego przeciw po­
pularnemu naówczas Ludwikowi Blanc, i ośmiu ty ­
siącami głosów większości utrzymał się Wołowski.

Był to tryumf wielki, było to zdobycie położe­
nia przeważnego i takie też zajmował p. Ludwik 
aż do dnia 2 grudnia. W  tej chwili usunął się zu­
pełnie i wyrzekł roli politycznej, pozostało mu aż 
nadto do czynienia jako ekonomiście, pisarzowi, 
profesorowi. — Nauka była jego powołaniem, czuł 
to i był mu posłusznym.

Rosnąc w szacunku powszechnych i zdobyw­
szy sobie imię europejskie, dożył Wołowski do 
wojny niemiecko-francszkiej, nie usuwając się z 
Paryża. Przebył tu oblężenie i dopiero dnia 18. 
maja wyjechał za kartą  brata Feliksa do zięcia 
swojego do Normandji.

W  czasie oblężenia, w najgorętszy ów czas, 
Wołowski pozostał wiernie na stanowisku i jak 
najregularniej kursa swoje i wykłady odbywał, do­
póki ich komuna nie zamknęła. Na ostatni wykład, 
gdy rozkaz zamknięcia został ogłoszony, przyszedł 
jeszcze, aby zapisać protest przeciw temu rozpo­
rządzeniu. Uczniowie mężnego profesora przyjęli 
prawdziwą owacją.

Po wojnie Wołowski został wybranym na de­
putowanego i w kwestji finansowej występował 
przeciw p. Pouyer Quertier, następnie dostąpił tego 
zaszczytu, że go dożywotnim senatorem obrano, ale 
już od r. 1873 znękany był i chory.

Diabetes się objawił. Gdyśmy go widzieli w 
Karlsbadzie, choroba wprawdzie nie zdawała się 
grożącą lecz pozostała nieuleczoną. W roku 1875 
w przejeździe do Vichy spotkaliśmy się z niebosz­
czykiem w Paryżu na obiedzie u dra Gałęzowskie- 
go. Przybywał nań wprost z Wersalu, ożywiony, 
przejęty, na pozór w sile jeszcze zupełnej. Mówił 
wiele, obchodziły go sprawy bieżące gorąco —; 
pracował w biurach, odzywał się na posiedzeniach. 
Można powiedzieć że jak  żołnierz zmarł na stano­
wisku... pod bronią.

Zostawiając innym ocenienie naukowych zasług 
jego, tych kilka słów poszanowania i czci rzucamy 
z żalem na grób świeży. Mało mamy takich ludzi, 
a wkrótce, — - nie daj Boże — całkiem ich nam 
zabraknie.

Drezno, 19. sierpnia 1876.
(Do tego wspomnienia dołączamy wiadomość 

mało znaną, którą tylko jeden Ruch literacki 
podał. Jest to wiadomość o udziale Wołowskiego 
w powstaniu 1863 r. Na początku powstania usta­
nowi! rząd narodowy komitet w Paryżu do zastę­
powania sprawy polskiej w Paryżu, w którym naj­

Podgorzycy. Jedno tylko na korzyść ks. Nikity 
wypadło, to jest to, że Miridycy postanowili 
trzymać się neutralnie i pomimo, że Turcy zwró­
cili im syna ich wodzów, nie cbcą jednak pod­
nieść oręża w obronie bisurmańskiej sprawy.

bez tego zawiadomienia rząd moskiewski wie­
dział o tem; p. r. G. A'.), że mało jest widoków 
na powolność Porty, odnośnie do przyjęcia Wa­
runków pokojowych w myśl zamiarów’ trzech mo­
carstw północnych. Wielki wezyr miał się wyra­
zić — jak opowiadają w kołach dyplomatycznych 
— w skntek inspiracji ambasadora angielskiego, 
że przy zawieraniu pokoju z. Serbią. Porta musi 
uważać ją jako buntowniczego poddanego. _ Porta 
nigdyby nie oponowała temu, gdyby którekolwiek 
mocarstwo było zmuszone przywołać do obowiąz­
ku szczep buntowniczy p«i berłem tegoż zosta­
jący, a tem mniej zniewalałaby takie mocarstwo 
do czynienia przy zawarciu pokoju na rzecz re- 
belizanta takich ustępstw, które udzielić się tylko 
dadzą przeciwnikowi, uznanemu za stronę woju­
jącą. Dlatego też Porta zastrzega i dla siebie 
prawo wykonywania swego zwierzchnictwa nad 
Serbią/

Jako pierwszy warunek wykonania takowe­
go prawa zwierzchnictwa stawia Porta żądanie, 
aby S e r b i a  b e z p o ś r e d n i o  p r o s i ł a  j ą  
o p o k  oj. Nie jest to Wszakże jedna z najwięk­
szych trudności, którejby nie można była usunąć. 
W dzisiejszych depeszach znajdujemy w iadomość, 
że Anglia zaczyna obstawać przytem, aby ukła­
dy pokojowe bezpośrednio były prowadzone mię­
dzy stronami walczącemi z wykluczeniem pośre­
dnictwa mocarstw. Otóż obie te wiadomości po­
chodzą z jednego źródła, i są tylko dwiema wer­
sjami jednej wiadomości. Prędzej lub później An­
glia wrymoże na Turcji, aby odstąpiła od żąda­
nia. by Serbia prosiła ją o pokój, wie bowiem, 
że to tylko utrudniłoby sprawę rokowmń, a rząd 
angielski tego pragnąć nie może. Jeśli więc te­
raz poufnie inspiruje ministerstwo stambulskie, 
aby wystąpiło z tem żądaniem, to czyni to nie­
szczerze, a jedynie w tym celu, aby i ze strony 
tureckiej wystawić jakiś ekwiwalent na strachy 
moskiewskie w Stambule. Trudność więc nie w 
tem leży, lecz w kwestji o za w  i e s z e n i e  
b r o n i .  To, co przypuszczaliśmy jako rzecz ko­
nieczną, że zawieszenie broni wszelkie dając ko­
rzyści jednej, obdziera drugą, i dlatego nie może 
być przyjęte ani przez Portę, ani przez Anglię 
bez istotnych rękojmi, że to zawieszenie spro­
wadzi pokój — stwierdza się jako rzecz już pe­
wna i podnoszona urzędowo ze strony angielskiej. 
Tak urzędowa Polit. Corr. podoje jako telegram 
z Belgradu następującą wiadomość: „Podług u- 
trzymującej się tu w sferach politycznych wer­
sji, wszystkie (!) mocarstwa zgodziły się na to, 
aby przedewszystkiem starać się o zawieszenie 
broni/

Jednocześnie zaś na drodze półurzędowej 
stwierdziły one, „że Porta pragnie kwestję zawie­
szenia broni u c z y n i ć  z a w i s ł ą  o d  p o z n a ­
n i a  z a s a d n i c z y c h  p o d s t a w ,  na któ­
rych ma się , oprzeć pośrednictwo ewentualnego 
pokoju. W skutek tego od  w c z o r a j  mówrią  
już o pertraktacjach między mocarstwami, celem 
porozumienia się co do głównych punktów preli- 
minarjów pokojowych/ Ta na pozór bardzo po­
kojowa wiadomość maluje całą grozę dzisiejszej 
sytuacji. Dziennik taki jak Pol. Corr. czerpiący 
z pierwszych urzędowych źródeł swoje natchnie­
nia powiada, że mocarstwa zgodziły się s t a r a ć  
o zawieszenie broni. Cóż im przeszkadza poprostu 
p o s t a n o w i ć  zawieszenie broni ? Wszakże 
wola Moskwy w’ Belgradzie, a Anglii w 
Stambule jest decydująca. Gdyby więc te mo­
carstwa chciały, albo mogły chcieć zawieszenia 
broni, toby je miały, widocznie więc nie w s zy s t- 
k i e  zgodziły a ę  na tę chęć, a przez wyraz 
„w s z y s  t k i  f*  rozumiemy zgodę między Anglią 
i Moskwą. W drugiej połowie owego komunika­
tu Polit. Corr: znajdujemy wyjaśnienie tej z g o- 
dy. Mocarstwa s t w i e r d z i ł y  żądanie Porty 
uczynienia zawisłem zawieszenie broni od pozna­
nia zasadniczych warunków pokojowych. Tak po­
wiada ten organ, ale nic nie mówi czy w’ s z y s t- 
k i e mocarstwa z g o d z i ły  się Uznać. Widać 
że nie wszystkie, skoro w końcu przyznaje Pol. 
Corr., że pertraktacje nie o d b y w a ją  s i ę  sta­
nowczo, lecz tylko m ó w ią  ó tem, że te pertrak­
tacje będą.

Dowód, iż pod tym względem nie ma zgo­
dy — leży w tem, że gdy mocarstwa w Belgra­
dzie wystąpiły z notą identyczną, w Stambule 
zdobyć się na nią nie mogły, a tylko każde z o- 
sobna ofiarowało usługi swoje Porcie. I na tem 
koniec, bo po zanim kryją się dążenia, których 
nie sposób teraz pogodzić. Wobec tego nie dziw,

znakomitsi Polacy wzięli udział, a pomiędzy nimi i
Wołowski. Była to jakby Rada Stanu rządu naro­
dowego, która nie mało usługi oddała sprawie po­
wstania. Protokoły posiedzeń komitetu były prze­
syłane rządowi nar. do Warszawy wraz z uchwa­
łami powziętemi. Wołowski niejednokrotnie przesy­
łał na tych protokołach swoje wota separata naj­
dokładniej uzasadnione, a nie było wypadku, ażeby 
rząd nar. nie przychylił się do jego opinji. Zasługa 
tego rządu leży w tem, iż umiał ocenić i usłuchać 
rady doświadczonej tak znakomitego męża. P. R. 
Oaz. Kar.)

* (cz) Czas wszystko niszczy, nawet to, 
co ludzie robią—na wieczną pamiątkę. Oto pomiędzy 
budynkami, które wkrótce padną ofiarą upiększenia 
Paryża, znajduje się także dom, w którym przeżył 
Corneille ostatnie la ta  swoje i umarł. Dom ten po­
łożony jes t na małem podniesieniu za kościołem 
św. Rocha, którędy właśnie pójdzie ulica, mająca 
połączyć wielką operę z Tbeatre franęais, i znaj­
duje się na nim od r. 1826 na czarnej marmuro­
wej tablicy następujący napis: „Le grand Corneille 
est mort dans cette maison le 1. octobre 1 6 8 4 /

* śm ierć w fulach. Moskiew. Wiedom. do­
noszą o smutnym a szczególnym wypadku. Przed 
kilku dniami przez rzekę Meskwę, w jednej łódce 
przeprawiało się na drugą stronę 17-tu passażerów. 
Gdy łódź płynęła tuż obok mostu, jakiś nietrzeźwy 
żołnierz skoczył z mostu w łódkę, wpadł jednakże 
na kant łódki, z której, wskutek silnego przechy­
lenia się, wszyscy passażerowie wypadli. Woda po­
niosła ich z biegiem rzeki. W tejże chwili na 
większą może biedę przechodziła tuż płynąca z 
przeciwnej strony łódka z 8-miu pasażerami. To­
nący poczęli gwałtownie chwytać się za krawędź 
płynącej łódki, która straciwszy równowagę, prze­
chyliła się, i pasażerów pogrążyła W TZece. Ze 
wszystkich stron przybiegły’ łodzie z ratunkiem, 
lecz zdołano wydobyć 13 osób, 12 zaś utonęło. 
Żołnierz, sprawca nieszczęścia, również utonął.

* W incenty Reklewski zmarł d. 21. sier­
pnia r. b., skończywszy la t 86, w Śliwnikach, w 
Wielkiem ks. Poznańskiem, gdzie w gościnnym do­
mu pp. Niemojowskich od 1872 r. przebywał, ce­
niony przez wszystkich, którzy zacnego tego starca 
poznać mieli sposobność. Żołnierz waleczny z cza­
sów napoleońskich, major z r. 1831, 1848 i 1863, 
ozdobiony wielu orderami, pędził życie tnłacze w 
Francji, w Strasburgu, później w Dreźnie. Cześć 
jego pamięci!

* Pożar. W Kongresówce miasteczko Pilicę 
nawiedziły dwa pożary, jeden po drugim, pierwszy 
miał miejsce w dniu 19. b. m. i r. i pochłonął 7 
domków aa przedmieściu; drugi wybuchł zaraz na­
zajutrz w niedzielę po nabożeństwie około 1 go­
dziny i zniszczył niemal trzecią część osady, spa

jeśli z Berlina sygnalizują, że w tamtejszych sfe­
rach politycznych uważają teraźniejszą sytuację 
za bardzo groźną, i stwierdzają, że Moskwa żą­
da, aby Turcja zawieszenia broni nie wiązała z 
żadnemi warunkami. Na innem miejscu dajemy 
pogląd na stanowisko Austiji i Niemiec w tej 
sprawie. Tu jako symptom ponownego zbliżenia 
się Austiji do trójcesarskiego przymierzaj podno­
simy wdanie się hr. Zichy w Stambule w spra­
wie tak zwanego naruszenia konwencji genew­
skiej. Ambasador austrjacki w sposób dość sta­
nowczy zwrócił uwagę Porty na to, że wojska 
jej nie uszanowały w Serbii) krzyża konwencji 
genewskiej, i  poturbowały osoby, pielęgnujące 
chorych pod jego godłem. Porta na pierwsze 
przedstawienia tłumaczyła się tem, że nieobowią­
zaną jest uznawać członków komitetów konwen­
cji, przebywających w państwie buntowniczem. 
Dopiero na powtórną reklamację hr. Zichy, ener­
giczniejszą od pierwszej — przyrzekła uwzglę­
dnić żądanie Austrji, Półurzędowe dzienniki wie­
deńskie podnoszą ten fakt jako przeciwieństwo 
humanitarnych usiłowań Anglii w sprawie buł­
garskiej, które żadnego praktycznego nie odnio­
sły skutku. Gdy przypomniemy, że niedawno am­
basador turecki uskarżał się w Wiedniu na nie­
zachowanie przez Moskwę neutralności przez cią­
głą wysyłkę żołnierzy swoich do Serbii, to mi- 
mowoli przychodzi się do mniemania, że rekla­
macja hr. Zichy była podjętą dla przygłuszenia 
reklamacji tureckiej.

Z Berlina donoszą, że koleje, moskiewskie 
zmniejszyły przewóz towarów, a natomiast od­
stawiają wojska ku granicom.

---- -j ....... , — uucs4M.auia uaa u-
rzędmków i górników, ale stoi «i«ho — tfo szyb 
główny napełniony pod sam wierzch prawie wo- 

a nie ma nadziei, by przy pomocy zwyczaj- 
:h środków wodę tę wkrótce wypompować mo- 
t. Stnierć właściciela tej kopalni przyczyniła 
także niemało do chwilowej nieczynności; 

k ^ ita ł  zakładowy ma wynosić podobno przeszło
Ton pięćkroć sto tysięcy grzywien.

W pobliżu rządowej warzelni soli, niedaleko 
yarku Kombina, własności pana dr. Wilkoń- 
ego. leży kopalnia iskrzyku żelaza, który ma 
tu w znacznej znajdować ilości, a którego 

lywanie pociągnie pewno za sobą założenie 
ryki kwasu siarczanego f soli glauberskiej. W 

stronie ku Toruniowi odkryto przy świdrowaniu 
znacznej głębokości pokłady bruąatnego we- 

a, z któremi n&przemian leżą wązkie warstew- 
1 siarczku nskrzyku) żelaza. W anego także piry- 

- m. O dobywaniu przecież węgla brunatnego 
mowy chwilowo być nie może, bo leży w za 
wielkiej głębokości, i ma w stropie (nadkładzie) 
kurzawkę, pokład piankowy sypki, w którym ro­
bota nadzwyczaj żmudna, bo napływający czyli 
zsypujący się piasek ten, zwany w Szlązku ku- 
rzawką, w Wieliczce żydzem, w Skalmierskiem 
zygawicą, nadzwyczaj pracę utrudnia. Głębokość 
więc i koszta produkcji uniemożebniają tanią do­
stawę węgla brunatnego, bez której, pokupu pro­
dukt ten mieć nie będzie. F

Sposób dobywania soli kuchennej w Innowro-
cławiu bardzo jest prosty a najgłówniejszą tru­
dność sprawia odłączanie przymieszek żelaza i 
innych lżejszych soli, do których to usunięcia 
używ’ają tu ałunu i albuminu w miejsce krwri 
bydlęcej, z której tu dawniej zastosowanie czy­
niono. W kotły żelazne, których długość 51 stóp 
wynosi, szerokość 25 a wysokość cali 15, spływa 
ze zbiornika wielkiego woda solą przesyconą 
woda przez parowanie ulatnia się, a sól osadza’, 
łm niższa temperatura do warzenia soli się uży­
wa, tem większe kryształki soli powstają, tem 
sól jest grubsza. A teraz j’eszcze zachodzi pyta- 
nie, w jaki sposób warzelnia słoną wodę dostaje?

Na trzech punktach częścią w mieście, czę­
ścią w pobliżu miasta położonych, znajdują się 
szyby, w które wodę słodką wpuszczają, aby ją 
po pewnym przeciągu czasu solą przesyconą (pod 
nazwą surowia) napowrót wydostać i warzelni 
za pomocą rur przesłać. Reszta wody niewypa- 
rowanej, obladowanu lżejszemi solami, odchodzi 
rurami do sławnych solanek inowrocławskich, na 
których czele stoją panowie Wilkoński i Grabski. 
Moznaby mniemać, ze zakład ten jest czysto 
polski. Tymczasem nad bramą znajduje się szyld 
z następującym napisem.- „Garten zum Inowra- 
zlawer Zoolbad/ Napis ten komentarza nie po- 
■trzebuje.

W zakładzie solankowym dotychczas po naj­
większej części tylko synowie Izraela szukali 
ulgi w cierpieniach i ochłodzenia się przed skwa­
rem słonęcznym.

O soli ua Kujawach czytamy w mineralogii 
księdza Kluka z roku 1793. W roku 1791 czy 
też 1792 był wysłany do Inowrocłania Aleksan­
der v. Humboldt, który rządowi zakomunikował, 
że sól się tam znajdować musi.

Już w roku. 1849 wiercono ta i napotkano 
bardzo bogatą surowicę, a kiedy kolej żelaz­

ną tu przeprowadzono, całemi siłami wzięto się 
do dzieła, które i miastu i okolicy wielkie obie­
cuje korzyści, czy przyczyni się zaś do podnie- 

1 sienią żywiołu polskiego, to inne znowu pytanie, 
(zależeć to będzie przedewszystkiem od samych
Polaków).

(Kur. Poz.)

Ziemie polskie.
Z Inowrocławia.

Błogosławiony to zaiste kraj, ta  ziemia ku­
jawska. Wszędzie gleba czarna, tłusta, a na niej 
rozsiadł się lud dorodny, rosły, czerstwy, dzielny 
i uposażony nieinałemi zdolnościami.

Drzew tam mało, i napróżno za cieniem w 
dni skwarne oglądać się będziesz, ale za  to za- 
jedź krótko przed żniwami w tamte strony, i 
spytaj się Kujawiaka o jego bory i gaje, to z du­
mą zawiedzie cię w pole między łany pszenicy, 
które jak fale jeziora ugiuają się i płyną pod 
tchnieniem wiatru, słoma wysoka, gruba i jędr­
na jak trzcina, jak trzcina szumi, a kłosy długie 
i ciężkie brzęczą na podobieństwo złota, które 
rolnikowi przyniosą.

Gdzie zdrowie i dobrobyt, to zdawać się po­
winno, że wszystko składa się na to, by z ludzi 
wryrobić umysły dzielne, że wszelkie warunki są 
dane, by z takich stron właśnie rekrutowali się 
przyszli szermierze za sprawę Bożą i sprawę oj­
czyzny. Tymczasem posłuchaj, jak smutne wra­
żenia z tamtych stron się wynosi.

Wjeżdżasz do miasta, do stolicy dawniejsze­
go województwa inowrocławskiego, gdzie kaszte­
lan z ramienia królów naszych miał swrą rezy­
dencję, patrzysz na tablice, na rogach ulic po- 
przybijane, nigdzie się z nazwiskiem polakiem 
nie spotkasz. Znikła ulica Kasztelańska, a w jej 
miejsce egzestuje jakaś „Kastellan S tr / ,  miejsce 
innych polskich nazw zajęły imiona niemieckie. 
Może to i wynik dzisiejszego systemu rządowego, 
myślałem sobie, lecz z bólem przekonać się mu- 
siałem, że miasto cale niemieckie jest i żydow­
skie, a polskie elemeuta, jak po wielu innych 
miastach naszych, tak i w Inowrocławiu, gdzieś 
po przedmieściach i po zaułkach się kryją.

Inowrocław, co prawda, podnosi się bardzo, 
i podnosi staraniem zacnych ziomków’, naszych 
panów Wilkońskiego i Grabskiego, a miasto, 
wdzięczne im bardzo za ich zabiegi i starania, 
nadało ulicy, przez pana Wilkońskiego założonej, 
nazwę „Sigismund S tr / ,  lecz zapytajmy się szcze­
rze, kto będzie zamieszkiwał te domy piękne i 
przestronne ? — Nie nasi.

Miasto rozszerza się bardzo ku stronie dwor­
ca kolei żelaznej, a piękne wille wyrastają po obu 
stronach żwirówki toruńskiej.

Dawniej o takim miasta wzroście nikt nie 
marzył, lecz dość rzucić dzisiaj okiem na miasto 
i okolicę, by od razu poznać przyczyny jego 
wzmagania się. Z jednej strony, niedaleko dwor­
ca kolei żelazuej wznoszą się dymiące kominy 
rządowej warzelni soli, na drugim miasta końcu 
widać kopalnię soli, należącą do p. Klauzy et 
Comp., która kompletnie zaopatrzoną jest w’ ma-

lonycb zabudowań liczą 200, a rodzin pozbawio­
nych i dachu i mienia do 300.

* W listach z L im y  donosi Czas o założe­
niu tam szkoły inżynierów i umieszczeniu przy niej 
kilku rodaków naszych na katedrach. Otóż piszą 
mu teraz o otwarciu tej szkoły d. 12. lipca. Pierw­
szą prelekcją miał tam p. Władysław Kluger, k ra­
kowianin, inżynier rządowy i profesor hidrauliki, 
który w obecności 70 słuchaczów, po większej 
części ukończonych uczniów akademii tamecznej, 
miał hiszpański wykład, o ważności hidrauliki dla 
krajów podzwrotnikowych.

* Z W arszawy. D. 16. b. m. położono w 
Warszawie kamień węgielny pod zakład „Przytuł­
ku dla paralityków", który stanie przy ulicy No­
wowiejskiej. Jeszcze w roku zeszłym kupił p. So­
bański za 9000 rubli budynek tam stojący na cel 
powyższy, tak iż zakład wszedł zaraz w życie i 
mieści 30 chorych, a teraz p. Sobański zajął się 
rozszerzeniem tego budynku, w którym będzie miej­
sce na 50 chorych i na kaplicę. Przybudowanie to 
kosztować będzie l ł , 000 rubli. Za przykładem fun­
datora poszło wiele osób, które złożyły fundusz 
wieczysty na utrzymanie kilku łóżek.

* (cz.) Dziennikarstwo w Ameryce. Z je ­
dnego z amerykańskich dzienników wyjmujemy na­
stępujące daty i uwagi dotyczące dziennikarstwa a- 
merykańskiego, odpowiedzialność jednak zą ich 
prawdziwość zostawiamy zupełnie owemu pismu. 
„W  rozwoju naszym narodowym nic nie jest tak 
uwagi godne jak  owa potęga naszej prasy. Wywie­
ra ona najpotężniejszy wpływ na społeczeństwo, o 
wiele większy niż w innych krajach. Jeszcze nie 
ma 200 lat, jak  zaczął pierwszy dziennik w Ame­
ryce wychodzić, a dziś mamy jnż nie mniej jak  
6000 pism codziennych i porjodycznych, które roz­
chodzą się więcej jak  w półtoramilionie egzempla­
rzy. Mówiąc liczbami okrągłem i: Wychodzi u nas 
pięć razy tyle pism co w Anglii lub we Francji, a 
siedm razy tyle co w Austrji lub w Prusiech. Z 
8000 dzienników i  czasopism, wychodzących, w ca­
łym świecie, prawie trzy czwarte przypada na Zje­
dnoczone Stany; jes t to zaprawdę świetne świadec­
two żywotności naszego narodu i jego pragnienia 
wiedzy. Leez nasze pisma reprezentują także wszyst­
kie kierunki, każdy odcień, polityczny czy religijny, 
każdy stan; mają one również staranie o nauczanie 
i zabawę, a liczne ilustracje ezynią zadość kształ­
ceniu poglądowemu. My jesteśmy jedynym narodem, 
który ma Kews-papers (dzienniki z nowinami). 
Dzienniki angielskie podają ciężkie rozprawy o wy­
padkach politycznych, francuskie są to swawolne 
gaduły, zabawne ale płytkie. Angielskie więc przy­
noszą rozprawy o kwestjaeh bieżących, a francuskie 
podają w sosie korzennym pospolitą strawę codzien­
nego życia, w Ameryce zaś dzienniki pełne są no­
wych wiadomości żywotnego interesu. W Anglii

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

—  Dnia 28. t. m. wyjechał jnż ze Lwowa je ­
nerał lir. Neipperg udając się do Warszawy, dokąd 
wysiany został przez cesarza na powitanie cara 
moskiewskiego.

—  Na jesienne m a n e w r a  wojskowe w począt­
kach września rozpocząć się mające w okolicy Gród­
ka, zjechać ma arcyksiążę Albrecht i w ogóle 23 
jenerałów. Jazdą dowodzić będzie jen. Pajacewicz. 
Ściągnięto już dotychczas 5 pnłków konnicy z pro­
wincji. Być może, że przybędzie także cesarz na 
dni trzy. Pewnej jednak decyzji w tym względzie 
nie ma.

tworzą dzienniki opinję pfibHczńą,' we Francji wy-
wołują one śmiech, podczas gdy w Zjednoczonych 
Stanach przynoszą wszelkiego rodzaju nowiny, a 
każdy czyielnik sam wytwarza sobie ;o nich opirię, 
sam wyśmiewa opinię sąsiada, a ; o rządzie móki^ 
co mu się podoba. W Angfji, we Francji i w Pru­
siech jes t koło czytelników, na ‘które wpływa pra­
sa, bardzo ograniczone: w Anglji ponieważ klasa, 
mogąca kontrolować rząd, je s t bardzo nieliczną, we 
Francji ponieważ tylko bardzo mała część ludności 
może kupować i czytać dzienniki , w Prusiech po­
nieważ masy nie mają do dzienników zaufania. U 
nas zaś czyta i myśli każdy sam za siebie i otóż 
to jest przyczynz owego wzrostu i rozwoju potęgi 
dzienników we wszystkich warstwach naszego spo­
łeczeństwa. “

W ielbiciel Szekspira. W  dzienniku 
Phdadelphia Press czyni p. Parkez Morris, znany 
amerykański znawca Szekspira, propozycję aby o- 
tworzyć grób poety w Stratford-an-Avon i zdjąć 
fotografię rysów jego. Piszący powołuje »ię dla u- 
motywowania swej propozycji na fakt, że w okoli­
cy Stratfordu wybornie utrzymują się ciała leżące 
w grobach od kilku stuleci.

* W zględy dla syna Napoleona III. Dwór 
angielski od niejakiego czasu zaczął okazywać nie­
zmierną uprzejmość synowi cesarzowej Eugenji, 
księciu Ludwikowi Napoleonowi. Niedawno na uro- 
czystem przyjęciu w pałacu królewskim, księciu 
Ludwikowi oddano pierwszeństwo przed francuzkim 
posłem. Ten ostatni, książę d' Harcourt, zwracał 
z tego powodu uwagę mistrza ceremoiyi, lecz ten 
urzędnik dworu w sposób dość suchy miał mu na 
to odpowiedzieć, że ponieważ poseł nie reprezen­
tuje w swej osobie koronowanej głowy, przeto e- 
tykieta dworska nakazuje, aby przed nim dano 
pierwszeństwo księciu domu cesarskiego, choćby 
nawet dynastja tego ostatniego nie znajdowała się 
już na tronie.

' Z Neapolu donoszą, że prof. Palmieri, 
mieszkaniec obaerwatorjmn w Ermitażu pod Wezu- 
wiaszem, zawiadamia dziennikarstwo o swych, spo­
strzeżeniach na wnlkanomotrze i zwiastuje bliski 
wybuch Wezuwiuszu. Zwykle kilka tygodni przed 
wybuchem daje się czuć trzęsienie ziemi, potem 

rydobywają się z krateru wyziewy w formie gę­
stych kłębów dymu, a w końcu leją się smugi go­
rącej lawy, rzadko jednak nastają grzmoty jakby 
buk dział i wyrzucenie w powietrze okrągłych 
jakby kule armatnie, lawowych kawałków. W  Pom­
pei przy dalszych wykopaliskach, natrafiono na 
bardzo ciekawy egzemplarz posągu bronzcwego, 
przedstawiającego „Satyra w umizgach do kozy". 
Odkrycie to cały Neopol tak dalece wprawiło w 
ruch, że osobne pociągi przewożą fam kilka razy
na dzień po kilkaset osób.



__ Sezon jesienny w teatrze lwowskim rozpo-
cznle sit i a tro  przedstawieniem „Mazepy1* Słowac­
kiego. Od dnia tego przedstawienia zaczynaj się 
będę o godz. 7. Dnia 3. września t. j. w niedzielę 
rozpoczną się przerwane przez lato na nowo przed­
stawienia popołudniowe (o godz. 4. po połud.), któ­
re tak wielkiego doznały powodzenia.

— Z lista pani M o d r z e j e w s k i e j  pisanego 
do rodziny jej we Lwowie dowiadujemy się, że zna­
komita nasza artystka bawi obecnie w Nowym 
Yorku i że właśnie zamierza tam podobno nabyć 
dom, w celu stałego zamieszkania w Ameryce. Zna­
czy to chyba, że pani Modrzejewska nie 
miaru jnż powrócić na ziemię ojczystą, gdzie wy­
rosły dla niąj wawrzyny, które życzliwe dłonie ro­
daków około jej skroni oplotły.

—  Front nowej a k a d e m i i  t e c h n i c z n e j  od 
strony Nowego Świata powoli jnż zaczyna się przy­
bierać w ozdoby architektoniczne, które dowodzą 
bliskiego ukończenia tej strony budynku. Olbrzymie 
słupy, mające upiększyć fasadę gmachu, zostały 
już ustawione, a rusztowanie istnieje dotąd tylko 
dlatego, aby wykończyć zwoje liściowe u wierzchoł­
ków wzniesionych kolumn.

— Z w y s t a w y  p r z y r z ą d ó w  n a u k o ­
w y c h  w L o n d y n i e  zaczęła Szkoła  umieszczać 
sprawozdania swego specjalnego korespondenta, w 
których czytamy między ińnemi co następnje:

„Do najznakomitszych okazów w dziale geo- 
metrji należą instrumenta p. W. Żmurki, profesora 
uniwersytetu i akademji technicznej we Lwowie. 
(Oprócz tych instrumentów znajdują się na wysta­
wie z Galicji tylko jeszcze modele dwóch cyrklów 
p. Bodaszewskiego, technika ze Lwowa. Z pod Za­
boru pruskiego wystawił p. Giżycki, prof. polite­
chniki w Akwisgranie, przyrząd do wyznaczenia 
niejednostajności obrotu wałów w machinach. Z pod 
Zaboru moskiewskiego są dwa okazy polskie p. 
Czechowicza z gimnazjum w Białymstoku, mianowi­
cie instrument do oznaczenia spółczynnika do zała­
mania św iatła dla ciał stałych i płynów, i przyrząd 
do okazania przewodzenia ruchu falowego. Oprócz 
tych przedmiotów nie znaleźliśmy nic wystawionego 
przez Polaków.) Jeden szereg instrumentów p. 
Zmurki służy do opisywania elipsy, paraboli i hy- 
perboli i nazywa się z tego powodu konografem, 
drugi zaś cykloidograf służy do kreślenia cykloidy 
zwyczajnej, mianowicie skróconej i wydłużonej. 
Przyrządy p. Żmurki znajdowały się na wystawie 
wiedeńskiej w r. 1873 i uzyskały nagrodę. Prócz 
instrumentów p. Zmurki znajduje się na wystawie 
bardzo wiele elipsografów najrozmaitszych koustruk- 
cyj, tudzież jeden hyperbolo- i jeden parabolograf. 
Hyperbolo- i parabolograf nie są jednakże właści- 
wemi przyrządami do kreślenia krzywych, tylko 
mają unaocznić mechaniczne powstanie tychże, a 
parabolograf jest prawie wyłącznie machiną do na­
uki w szkole. Dlatego żaden z tych instrumentów 
nie wytrzymuje porównania z wynalazkiem p. 
Żmurki, a żaden z elipsografów angielskich, fran­
cuskich i niemieckich po dokładniejszem zbadaniu 
nie okazuje się przydatnym do użytku. Z praw­
dziwą przyjemnością wypisuję tu swoje zdanie eo 
do' tych przyrządów i dodam, że za pozwoleniem 
zarządu wystawy zbadałem dokładnie wszystkie in- 
strumenta obcych wystawców, aby z nimi porówna! 
przyrządy p. Żmurki.•*

— O p e ra .  W niedługim przeciągi czasu 
przedstawiono onegdaj po raz wtóry prześliczną 
„Martę“ Flottowa. Opera ta  mimo to, że arje jej 
są powszechnie znane, ściąga zawsze podostatkiem 
prawdziwych miłośników muzyki do teatru, a wa­
bić zda się nie przestanie tak długo, dopóki do­
bra obsada ręczyć będzie za sumienne wykonanie. 
Lyonel nie tak prędko prawdopodobnie znajdzie 
szczęśliwszego przedstawiciela dla siebie od p. Za­
krzewskiego. Panna Marco jest Martą pełną wdzię­
ku, a p. Tercazzi może policzyć Plumcketa do naj­
lepszych ról swoich. W  ogólności Marta jako ca­
łość nawet bardzo dobre pozostawia po sobie wra­
żenie, tem bardziej, Że p. Koncewicz swą rolę 
buffo gra wcale nie źle, a chóry, które od nieja- 
kiegoś czasu popisują się zazwyczaj dobrze, w tej 
operze stają zawsze na wysokości swojego zadania.

— Mianowania. C. k. krajowy wyższy sąd 
w Krakowie, zamianował praktykanta sądowego 
dr. Franciszka Paszkowskiego auskultantem 
płatnym w obrębie c. k. sądu krajowego wyższego 
w Krakowie.

— l Trząd pocztowy w  Szczawnicy otrzy­
mał upoważnienie do przyjmowania podróżnych, 
szybkowozem z tamtąd jechać zamierzających bez 
względu na to, czy od strony Krakowa a wzglę­
dnie Starego-Sącza najadą podróżni przez Szcza­
wnicę przejeżdżać zamierzający lub nie.

Kąpielowi goście mogą się zatem w Szczawnicy
nawet na kilka dni naprzód na szybkowóz zapi­
sywać.'

Lwów dnia 29. sierpnia 1876.
Scfnjffa

Kronika prowincjonalna. J a s ł o .  Pożar 
zniszezył 15. sierpnia dom, zabudowania gospodar­
skie i cały plon tegoroczny jednego włościanina w 
Samoklęskach. Zachodzi podejrzenie, że ogień pod­
łożyła ręka zbrodnicza.

M y ś le n ic e .  Utonął dnia 13. bm. w nagle 
wezbranym potoku w Żarnowce gospodarz z Wję- 
cierzy LuĄWik Kiełtyka.

P i lz n o .  W  Jastrzębce pokłóciłoMę dnja 15. 
bm. wśród wspólnej zabawy dwóch wieśniaków. Od 
słów przyszło do razów, a włościanin Ludwik Mi­
kołajczyk rzucił swego przeciwnika Jan a  Kota na 
ziemię i tak silnie kopnął nogą, że ąięszczęśliwy 
na miejscu skonał.

w a. Ogień wybuchł dnia 20. sierpnia w 
chacie włościanina w Kamionce-Moszczanach i zni­
szczył mu całe gospodarstwo wraz ze zbiorami.

S a m b o r .  Wieśniakowi z Bykowa, Kachnowi- 
czowi, wracającemu 8. sierpnia do domu w stanie 
podochoconym, spadła czapka między silnie kłusu­
jące konie. Kachnowicz chciał ją  pochwycić i spadł 
z wozu między konie, które go na śmierć stra­
towały.

S k a ł a t. Pożar zniszczył dnia 18. sierpnia 
dwie osady włościańskie w Hlibowie. Przyczyną 
pożaru była nieostrożność.

Ś n ia ty n .  W  Potoczku powiesił się dnia 20. 
sierpnia wyrobnik, oddany nałogowi pijackiemu, 
Maciej Wolski

S o k a l .  Wśród kłótni uderzył d. 7. bm. wło­
ścianin z Zaciszni swoją żonę tak silnie polanem,

r kilka dni później umarła.
S t a r e  m ia s t  o. Utonęło dnia 4. sierpnia dzie­

sięcioletnie dziewczę z Turzego, przeprawiając się 
przez potok, który w skutek powodzi wezbrał 
nagle.

T re m b o w la .  Znaczny pożar nawiedził dnia 
24. sierpnia Trembowlę. Ogień wybuchł w tylnej 
części domu Moszka Kepla, a w skutek posuchy 
rozszerzył się szybko i zniszczył siedm domów są­
siednich. Szkoda wynosi przeszło. 6000. zł. z cze­
go jednak '50ÓÓ zł. pokrywa asekuracja. Zachodzą 
poszlaki, że ogień był podłożony. Podejrzany ,o tę 
zbrodnię izraelita został uwięziony.

Z ł  o c z ó w'. Między Złoczowem a Pluhowem 
znaleziono dnia 20. sierpnia zwłoki strażnika ko­
lejowego Jana Kocania. Powodem śmierci była apo 
pleksja. ' ,.(î  \

— Nade.-łaue nam zostało następujące spro­
stowanie :

„Korespondent do Dziennika Polskiego, po­
dający wiadomość, tyczącą się pożaru w Krysty- 
nopolu, a umieszczoną w nr. 163 tegoż dziennika; 
w zdumieniu przeczytał odpowiedź bardzo spoźnio- 

ą w Gazecie Narodowej nr. 196 z dnia 27. sier­
pnia 1876 r. podpisaną przez pp. Bazylego Pusz- 
karskiego i Izraela Schónfelda.

jSzanowni korespondenci zarzucają mnie fałsz 
podanych faktów, a zatem wynikającą ztąd potwarz; 
jeżeli fakta te choć są w zupełności prawdziwemi, 
(na co w danym razie liczni będą świadkowie) są 
rzuconą potwarzą na kogokolwiek, to upraszam 
szanownych interesowanych, a czującyeh się 
spotwarzonymi, do skorzystania z praw w kraju 
egzystujących i starać się mnie jako potwarcę 
ukarać.

,Na końcowy ustęp szanownych pp. korespon­
dentów „że g d y b y  b y ł y  n i e p o r z ą d k i *  był­
by pan starosta im zaradził, odpowiedzieć muszę, 
że znany ze swej energii i sprawiedliwości Wny 
pan starosta ze Sokala zrobi 6 kazał porządek; 
bo gdy żandarm koło godziny w pół do pierwszej 
po południu przyszedł do Wgo pana starosty, 
jętego w tej chwili w aptece (zdaje się przesłaniem 
depeszy do c. k. władz we Lwowie) i zaraporto- 
wał mu, że obrona nie może kyć dostatecznie pro­
wadzoną, z powodu, że przedmioty potrzebne do 
ratunkn pożaru są zabrane do obrony niepalącego 
się pałacu i gorzelni, i że pomimo interwencji te­
goż żandarma wydanemi być nie mogą, na to do­
niesienie Wny pan starosta wobec mnie, którego 
ani z imienia ani z nazwiska nie znał, i wobec 
trzech świadków, z  których dwóeh osobiście runie zna­
nych, wydał rozkaz w języku polskim i rzekł głośno: 
.powiedzieć wachmistrzowi, by natychmiast odebrał 
wszystkie zabrane prżedmioty*. Czy rozkaz ten był 
wykonanym, jest mi niewiadomem, bo w półgodzi­
ny wyjechałem z Krystynopola- .

Lwów dnia 29. sierpnia 1876.
Robert Tlóane, 

ulica Czarneckiego nr. 2. 
— W Wiedniu zastrzelił się d. 24. b. n 

rotmistrz 8. pułku ułanów, stojącego w Galicji, bar.

Rudolf Reichetzer z Preasturga z niewiadomej 
przyczyny.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 30. sierpnia. 
1. Akcje za sztukę. 

(bez kuponu bieżącego.; 
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwów. - Czerń. -Jass; 
Banku hip. gal. po 200 z,. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 

11. Listy zast. ea 100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a
,  „ „ 4 pr. w. a
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr 
Gal. żaki. kred, włożę. 6 pi

w. a . ..........................
111. Listy dłużne 

za 100 zł.
OgdŁ roi. kred. zakŁ dla

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
logowanie w 16 lat . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w a. 
IV . Obligi ea 100 ał 
Indemnizaeyjne galie.
Pot. kraj, z r. 1373 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

,  „ Stanisławowa
F . Monety.

Dukat holenderski

płaca| żąda płacą, żąda. plącą; żąd.

Akcje bankowe.

86 40 
79 60 ,
86 40

Zakł. kr. dla han. i przeto. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 600 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
lal. hankdlahand.i przom

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. zipni. po200 zł. 
tłenten bank po 160 zł. 
Bankn nar. aastr. po 600zł. 
Baniu pow.anst. po 200 zł 
iJiiionbank pe 140 zŁ 
Vereinsbank po *10C zł 
Verkehrsb. pow. po 140 zł 
Wied. bankver. po 100 -J

» > D i

140 80 
122 30 
6 6 0 -  
11 -

Duk«t cesarski . . . .
NapolooiraOT . . .  . 
l ół iinpafjał rosyjski . 
Rubel rosyjski sreb,

3 papierowy 
r kasowe 

Marek niemieckich
Srebro....................
Kupony w srebrze . 
Wiedeń, 28. sierpnia. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 eł.) 
Kent augtr. w bankn. 6 pr 

„ w sreb. 5 
Si 1889 całe losy (m.,£.

160

M fb

6 77 
$ 8 2  
97c  
990  
l7 0

102 60

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł 
Alfóldzkiej po 200 zł. 
Dniestrzańskiej „
Elżbiety „ ____
Ferdynanda półn. po 1000

Prane. Józ. pó 200 zł. w. a 
K«L gal. Kar. Lndw. po 20< 

zł m. k. .
Lw. Casr, a Ja*, po 290 ił. 

w Mor. SzL (cent.) po 200 
_  Aust. pół. zach. po 200 z).

„ - łit.B. pużOOzł.
Rudolfa po 200 d .

201 50: 
120 75:

1864 ,106  „ „ 
Listy sast.aons. po 120 b 
Obłig. indem. (100a ')

G a lic y jsk ie ....................
Bukowińskie . . . .
Innr puTPcenc polyc-
Węgier, po.' kol. po 120

Łproc.

:50- 
i"7 50 
U l 60 
116 60 
130 76 
14150 i

1C8 — 
11175 
17

iS l 25 
14260

------- - 200 zł. w. i
SOdbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiert. pół. wschód. p<

20u zł. gr.....................
Węg. wach. (Ostb.) po 2 0  
Węg. Zach. (Westb.) p. 

200 ń  w. a.

279 75
75 25

112 —

Afoyc przemysłowe.
Badów,To w. aust po 200zŁ 

wied „ 100 , 
eh pcm. „ 100 ,

Listy zast. (za 100 zł.) 
Boden cred. allg. bet. 5 pr.i 

r rpłae.w®3lat'pr w» 
lal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.,

„ 5 pr w. i

Tow. kred. miej. 6 pr. w. 
Galie, bank hip. 6 pr. w .

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w._ 
Bana nar. anstr. m. k. 5 pr.

73 25 » » „ w. a. . .
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł............................

Alfóldz. 200 zł. 5pr. sr. w. a 
Czeska z. 30o zł. 5 pr. s. w. a 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a

em. 1862 5 pr. . . 
e a . 1870 5 pr. . .

„ em. 1872 5 pr. . . 
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k

„ „ 5 pr. w. a
----- » » 6 pr. sr.
■( 60 Gal.K.L.300zJ. ópr.re. v

K e m . 6pr. „ 
U l. em. 1871 30.

.  lV.sm .a300zl.5pr  
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865

300 zł. 6 pr. srabr. w. a 
Lw. Czer. Jas. U . em. 1867

S00 zł. 5 pr. srebr.
Lw. Czar. Jas. ULI. em.

800 zł. 5 pr. srebr.
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872

300 zł. 6 pi. srebr. w. a. 
Rndolfa po 300 zł. 5 pr.

sbr. w. a. . . . .
em. 1869 p» 300 rf

6 pr. srebr. w. a.
„ 1872 po 300 zł.

5 pr srebr. w. a. 
iisdmiogrodz. fr. pr 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz

Gospodarstwu, przemysł i handel.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów', zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 19. do 26. sierpnia 1876 r.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
‘Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., groęhu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

o ż a: Pszenicy 100 kilogramów od — •— 
do 9-40 zł.

Żyto 100 kilogramów od — — do 7 00 zł.
Jęczmień 100 kilogr. od — ' do 6 25 zł.
Owies 100 klgr. od — do 6-75 zl.
Hreczka 100 klgr. od 6-— do 6 50zł.
Kukurudza 100 klgr. zeszłoroczna od 6’ -r-do 

6-50 zł., kukurudza nowa od — •— do 5-80 zł.
Proso 100 klgr. od —•-?— do — zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram, 

d 6-50 do 9*— zł.
Soczewica 100 klgr. od —.5— jdo — zł.
Fasola 100 klgr. od 7-®- do 7 25 zł.
Bobik 100 klgr. od — do — zł.
Wyka 100 klgr. od 6 25 do 6-75 zł.
N a s io n a :  Koniczyna 100 klgr. od 45 zł. do 

50 zł.
Tymotka 100 klg. od 21 43 do 22 86 z ł.
Anyż 100 klgr. od — -  do 30’— zł.
Anyż płaski 100 klgr. od — •— do 28- — zł.
Kminek 100 klgr. od 32-14 do 33 92 zł.
N a s io n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr 

od 14-75 do 15-50 zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 14-25 do 14-50 zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. o d — — do — -  zł.
Rzepik letni 100 klgr. od — do — • zł.
Lnianka 100 klgr. od —-—  do — •— zł.
Nasienie lniane 106 klgr. ód — •— do —•— zł.
Nąsienie konop. 100 klgr. o d — — do — — zl.
Len 100 klgr. surowy od — —...do.— •— «ł., 

czesany — ■ — do -  ■ — zł.
Chmiel 100 klgr. od 260-—  do 280-— zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od — . do. — • — zł. 

słomiany od —- r -  dt* — zł.
Miód 100 klgr. z woskiem od -ri-t— do —•— zł. 

patoka od — -.Tj-.do —  ił,'.
Masło 100 klgr. — •— zł.
Łój 100 klgr. — •— zł.
Wosk ziemny 100 klgr. — •— zł.
Spirytus gotowy od — — do 31-75 zł.
Wiedeń dnia 28. sierpnia 1876. Na dzisiejszy 

targ przypędzono wołów galicyjskich i węgierskich 
stajennych 1651, paszowych galicyjskich i węgier­
skich 2620, razem 4271. Targ był bardzo lichy, a 
osobliwie na paszowe woły. Płacono za galicyjskie 
woły stajenne 55 do 58 zł., prima 59 zł., węgier 
skie stajenne 55 do 59 zł. 50 ct., paszowe woły 
47 do 55 zł. 50 ct.; później szło gorzej na paszo­
we osobliwie galicyjskie woły. Do 200 zostało nie- 
sprzedanych lichych wołów.

Krzysztafowicz.
Caffe - Stierbóck.

Kraków 25. sierpnia. Dzisiejszy targ zbo- 
ożywiony był tak ożywiony, że do godziny lOtej 
rano prawie wszystką pszenicę pruscy kupcy zaku­
pili. Poszukiwano szczególniej białej pszenicy — 
dostawy ograniczają się tylko na furmankach z 
Królestwa Polskiego, z Galicji ledwo cztery wago­
ny pszenicy nadeszło. Żyto cokolwiek niżej płaco­
no niż zeszłego tygodnia, również i owies nieco 
taniej’. Trzeci dzień z wałemi przestankami.Aeszcz 
padał.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
8-50 do 11-—, czerwoną od 9 50 do 11-16, bia­
łą  od 9-f>0 do 10-25, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9-20 do 9 55, podolskie od 8-50 do 

jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
6 20 do 7-30, na paszę od — •— d 
owies za 100 kilogr. od 6 80 do 7-15, groch od 

— do — , fasolę od — •— do — , hreczka 
—•— do —•— kukutudzę o d — •— do -  

jag ły  od — •— do — rzepak od 16-- 
•; g  JJ

Targi Wrocławia i Berlina spokojne — ceny 
tutejsze stosunkowo stawiają się wyżej o 50  cen­
tów na 100 kilogramów.

Poznań 26. sierpnia. Sprawozdanie tygodnio­
we z Óbrotu ziemiopłodów. W  pierszej tygodnia 
połowie mieliśmy tropiczne upały, w drugiej chło­
dniejsze powietrze i małe, bardzo krótko padające 
deszcze. Dla kartofli deszcz ten przychodzi za póź­
no, gdyż w skutek niego wyrastać będą — dla 
uprawy pól jednak jes t bardzo pożądanym, gdyż 
takowe są zupełnie wysuszone. Na targ i tutejsze 
nadchodziły w ubiegłym tygodniu dość znaczne do­
wozy zboża — kolejami zaś z prowincji i Króle­
stwa Polskiego znaczne transporta żyta. Interes 
był przytem nieco spokojniejszy, ponieważ żądania 
na eksport przycichło nieco, i konsumenci zacho­
wali się wyczekująco, kupując tylko piękniejsze 
gatunki. Kolejami wysłano od dnia 19. do 26. sier­
pnia: 218 węcpii pszenicy, 560 węcpli żyta, 18 
węcpli jęczmienia, 28 węcpli owsa, 7 węcpli gro­
chu i 210 węcpli nasion olejnych. Pszenica w no­
wym towarze żądana, stara do^zbycią trudna ; no­
wa 102—219, stara 180 — 210 mrk. per 1050 kilo; 
żyto przy dobrej -ochocie do kupna na eksport do 
Saksonii i Luzyc, w^końóu tygodnia było w slabem 
usposobieniu; nowe 156—171 mrk. per 1000 kilo; 
jęczmień w nowym towarze bardzo ofiarowywany i 
trudny do zbycia 145—156 mrk. per 925 kilo; — 
owies przy wielkich dowozach zniża się ; nowy 90 
do 96 mrk., stary 102—108 mrk. per 625 kilo ; 
groch słabo i niżej, na paszę 168— 174, do goto­
wania 192—205 mrk. per 1125 kilo; wyka bez 
popytu, 162— 17b mrk. per 1125 kilo ; tatarka 
żądana, 150—165 mrk. per 1000 kilo; nasiona 0- 
lejne stale i wyżej, rzepik zimowy 286—296, rzep 
zimowy 2 8 5 -2 9 7  mrk. per 1000 kilo. Mąka stale 
z powodu braku wody; pszenna nr. 0 i  1 16— 17- 
mrk. 50 fez., rżana nr. 0 i 1 13— 13 mrk. 50 fen. 
per 50 kilo.

i okresach. Przyrządy do niszczenia owadów szko­
dliwych, tudzież zbiór owadów pożytecznych, oraz 
ptaków i płazów niszczących owad szkodliwy. 
Prodnkta przemysłu owadów. Narzędzia i przyrządy 
ogrodnicze 4  rolnicze ręczne.

i ostatnie wii
Serbia i Czarnogóra udały się do reprezen­

tantów mocarstw o interwencję, a w kilka dni, 
gdy otrzymały zawiadomienie identyczne mo­
carstw’, iż przyjmują ofiarowane sobie pośrednic­
twa, dzienniki urzędowe, serbski Istok, i czarno­
górski, Glas Ornogorca, odsuwają wszelkie pośre­
dnictwo pokojowe, a Istok zaprzecza nawet, aże­
by interwencję w ogóle rozpoczęto. Jest to wido­
czna wskazówka, iż w’ Belgradzie nie wierzą już 
w pomyślne powodzenie interwencji wr duchu serb­
skim, tj. rozpoczynającej się od zawieszenia bro­
ni, i obejmującej potem w rokowaniach cały pra­
wie półwysep Bałkański. Oto co telegrafują dnia 
30. bm. z stolicy Czarnogóry:

Cetynie d. 30. sierpnia. „Glas Crno- 
gorca“ odrzuca wszelaką interwencję mo­
carstw i oświadcza, że Serbia i Czarnogóra 
wtedy dopiero zawrą pokój, gdy kraje sło­
wiańskie wyzwolone będą zupełnie z pod 
jarzma Turków.

Tymczasem pomimo zwycięztw czarnogórskich 
nie bardzo pomyślnie stój sprawa Czarnogóry w 
Hercegowinie, skoro od Mostarn przez Stołac, 
Newesinie aż do Trzebini Hercegowina oczyszczo­
na jest z powstańców i Czarnogórców, i komuni­
kacja iluktara-baszy z ilostarem przywrócona.

Pozawczoraj doniósł telegram z źródła sło­
wiańskiego, że Muktar-basza od Trzebini, a 
Dżelladin-basza od Stolaczu uderzył na powstań­
ców, ustawionych na Popowem Polu, a przecina­
jących komunikację między Trzebinią a Stola- 
czem, że ich pobito, ale gdy Czarnogórey wysłali 
posiłki na Popowem, spodziewana była naza­
jutrz, 25, bm. nowa wałka. Nie było jednak dal­
szej wiadomości o rezultacie tej nowej walki. 
Natomiast telegram z Ragązy d. 30, bm. doposi.

Dżelladyn basza przybył z sześcioma 
batalionami i kilku działami ze Stolacza do 
Trzebini. . g

■ i l y m f i u
A więc albo pierzchnęli powstańcy i Czar- 

nogórcy, nie czekając nowej walki, albo zostali 
zupełnie rozbici, skoro Dżelladyn-basza przez 
Popowo Pole dostał się już do Trzebini.

Dalej donosi ten sam telegram:
Z wiarygodnego źródła dochodzi (do 

Raguzy) wiadomość, że Czarnogórey ostrze- 
liwają Bilek. a Muktar basza z Trzebini 
ruszyć ma na odsiecz Bilekowi.

Już to uwierzyć trudno aby Czarnogórey z 
4 swych działek górskich mogli ostrzeliwać Bi­
lek. Mogą go tylko cernować; i zapewne ruszyć 
ma tam Muktar basza, aby spędzić Czarnogór­
ców. Kończy się zaś ów telegram z Raguzy:

Z Cattaro donoszą, że od wczoraj toczy 
się bitwa pod Podgorycą.

Od wczoraj t. j. od 29. sierpnia. Dlaczegóż 
telegram z Cetyni, dnia 30. sierpnia wysłany z 
treścią artykułu dziennikarskiego, nic nie doniósł 
o rezultacie walki pod Podgorycą dnia 29. sier­
pnia ? Zdaje się iż nie dość pomyślnie walczono 
ze strony Czarnogórców przeciw Derwiszowi ba­
szy. Ruszenie się z Trebini Muktara baszy, moż­
ność wyprawy jego na Popowo Pole, i przybycie 
Dzelladyna baszy do Trebini, przypisać należy 
tej okoliczności, iż Czarnogórey dowiedziawszy 
się o skoncentrowaniu 30-tysięcznego korpusu tu­
reckiego pod Podgorycą, większą część swych 
wojsk, w Hercogowinie operujących,’ ściągnęli na 
południe Czarnogóry, poświęcając prawie, 
czas jakiś przynajmniej, całą Hercogowinę.

Z teatru wojny pod Aleksinaezem nie ma 
żadnych nowych wiadomości. Potwierdza się co­
raz dobitniej, że biuletyn Czerniąjewa o walnem, 
świetnem zwycięztwie serbskiem d. 24. bm. był 
blagą, wymyśloną dla politycznej presji na rząd 
belgradzki właśnie w dniu, w którym Rada mi­
nistrów uchwaliła prosić mocarstwa o interwen­
cję. Biuletyn jednak przyszedł do Belgradu o kil­
ka godzin za późno. Z drugiej strony przyznać 
potrzeba, żc Turcy, przedsiębiorąc uciążliwą zmia­
nę linii operacyjnej z doliny Timoku na linię Mo­
rawy, spodziewali się szturmem wziąć od razu 
Aleksinacz, który byl ogołocony prawie z wojsk, 
lecz to im się nie udało, z powodu, iż Proticz 
pod Teszicą wstrzymał dwa dni pochód Ali-Sai- 
ba. Tymczasem Czerniajew miał czas ściągnąć z 
Czuprii, Paraczyna i Banii wszystkie wojska 
serbskie, tak, iż obecnie blisko 100:000 Serbów 
z za fortyfikacji Aleksinackich walczy przeciw 
takiej samej liczbie tureckiego żołnierza. I gdy­
by nie nadzwyczajna wytrwałość i waleczność 
Turków, jużby armia turecka była mogła ponieść 
tam wjelką klęskę. Już dziś tylko rcgularnem o- 
blężeniem wzięty być może Aleksinacz.

Pisaliśmy już przed paru tygodniami, że 
kosztem ks. Natalji, żony ks. Milana, tworzy się 
w Belgradze oddziąJLochotników. Dowódzcą tego, 
oddziału, liczącego J®0 ludzi, został mianowany 
kapitan Szaranicz. Owoż donoszą teraz z Bel­
gradu, że kapitana tego i 10 żołnierzy z tego 
oddziału rozstrzelano za tchórzostwo, a  30 innych 
ukarano surowo za umyślne okaleczenie siebie w 
zamiarze uwolnienia się od służby. W ogóle ko­
respondent D aily News z Aleksinaczu donosi o 
wielkiem tchórzostwie piechoty serbskiej.

(Tyłko m jednej cz^ici poprzedniego numeru 
drukowanej)

Belgrad dnia 29. sierpnia (urzędowe). 
Dzień 27. sierpnia przeszedł bez walki. Wczo­
raj 29. sierpnia ogień karabinowy na całej 
linii Aleksinacz-Nisz. Turcy korzystając z 
lesistego terenu, zaatakowali w południe na­
sze lewe skrzydło. Walka w lesie trwała do 
godziny piątej. Bici ciągle Turcy odnawiali 
swe atakie z wielką siłą. W końcu atakiem 
na bagnety poszli w nieporządek. Zostawili 
zabitych, wiele amunicji, i broni. Konnica 
baszibożuków i Czerkiesów osobliwie ponio­
sła wielkie straty w ludziach i broni,

Atak Turków pod Małym Zwornikiem 
odparto.

W teatrze hr. Skarbka.
W  czwartek d. 31. sierpnia 1876.

Ż Y C IE  P A R Y Y S K I E
Opera -komiczna w 5. aktach Henryka Meilhac i 

Ludwika Hale y, z muzyką J. Offenbacha.
Początek o godz. wpół do 8. wieczór.

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 30. sierpnia 1876.

godzina 10. minut 40 przed południem.
Akcje kred. 139.40. Anglo-austr. 72.25
Unionshank —.— . Yereinsbank. —
Kolei Kar. Lud. 201.50. Kolej połud. 75.25
Franko-austr. — . Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — . Wied. Tramw. — .—
Ostbahn — , Napoleondor 9.65 —
Rubel papierowy — , Usposob. przygnębione.

WIEDEŃ 30. sierpnia 1876. 
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje fran.-aust. 11. — . Węgier, kred. 121.50
Anglo-hUsti*. 72.75. Unionsbank 67.75
Koby Ka^Lud. 201.50, Nordbahn 181.25
Kolej pojudn. i 74.75. Kolej Alfold. 104.75
Kolej E lżbiety 160.—. Kolej Lw.-czer. 121.—
Węg. Nordojtlź 103.— . Rndolfsbahn 110.75
Wiener-Baugeśi — . Węg. Ostban. 31.50
Galie, indemnis. 85.75. Losy z r. 1864 135.50
Fraflco-H. B ani — . Verkehrsbahn 83.—
Losy turęckie 16.— . Baubank-Act. 9.75
Kolej państw. 1 281.50. Bankverein 56.50
Wied. Bauver. 5.80. Losy węgier. 70.25
Marki niemieckie ct. 59.25.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: stale.

Berlin, 29. sierpnia. Russ. Banknoten 268.60. Cre­
dit. Act. 239.—. Lombarden 128.— . Galizier 85.25 
Staatsbahn 479.50. Rumanier 16. — . Oesterr.-Bank- 
noteD 169.60. Usposobienie—.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min  
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOLOCZV.SK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50; 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez S tryj).- rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  d« L w o w a :
Z KRAKOWA: I o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. <>o południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

N adesłan e.

lir. Henryk Hinze
K  lekarz specjalny dla c h o ró b  k o -
S r  h i e c y c h  ordynuje po swoim powro-

eie do Lwowa jak dawniej przy ulicy 2K 
K  K o p e r n i k a  Nr. 6 .  w godzinach »

zwykłych. O

Jevich po 10 zŁ m. k 
Krakowska pe 20 zł.

10250 palffy po 40 „ „ .
Rudolfa po 10 ¥  „ .
Ks. Saim pó 40 „ „ .
St. Genois po 40 f  .
Stanisław..wska (pot.) p<

20 zł. w. a. , .  
Waldsiein pe 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .

106 — rankfurt 100 surk . 
90~jD*iohuręlG -mrrk. mań

78 —i — —JąOndy- 10 R. storł,
8S —| <<7 — ’Pary» 10o f-ack

XV roclaw 27. sierpnia. Płacono za pszenicę
. w mięjscu na 200 f. po 18 mrk. 70 fn., żół­

tą  17 mrk. 90 fn., żyto na 200 fn. po 17 mrk. 90 
£n., jęczmień 13 mrk. 80 &., owies na 200 f. po 
14 mrk. 40 fn. rzepak za 200 f. brutto po — mrk. 
~  &•» olej po —  mrk. — fn., spirytus w miejscu 
na 100 Trałles po —  mrk. —  fen. na lipiee i 
sierpień po — mrk. —  fn., groch 20 mrk. 50 fn. 
rzep 29-— , rzepik zimowy 28 40, rzepik latowy

lnica —•— , siemię lniane 27-__.
Wystawa pszczelniezo - jedwabnicza. 

Onegdaj otwartą została w oranżerji Tuilerjów wy­
stawa pszczelniczo-jedwabnicza. Pierwsza i druga 
saia przeznaczone są na wystawę, trzecia na kon­
ferencje, które odbywać się będą publicznie. Oto 
spis przedmiotów, z jak ich  się sk łada :

Zbiór jedwabników i kokonów rozmaitego ro­
dzaju. Jedwab surowy i przyrządzony. Przyrządy 
do chowa jedwabników.

Prodnkta pszecół surowe i 
maite przyrządy pszczelaicze.

W ostatniej chwili otrzymujemy biulotyn tu­
recki, obejmujący ogólny pogląd na lOdniową 
walkę pod Aleksinaezem :

Konstantynopol d. 29. sierpnia wie­
czór (urzędowe). Podług autentycznych wia­
domości z Niszu, armia cesarska pod Aleksi- 
naczem stoczyła dotąd cały szereg nieprzer­
wanych niczeni, pomyślnych walk.

Armia Niszu, która z Kniażewaczu tam 
nadciągnęła, po kolei zdobywała wzniesione 
około Aleksinaczu liczne oszacowania serbskie, 
a w jednej z nich wzięła i jedno działo serb­
skie. Znaczne na tych punktach ściągnięte 
wojska serbskie wrzucono do właściwych for- 
tyfikacyj Aleksinaczu, dokąd te wojska ucie- 
kły. Cesarska armia stoi przed temi forty­
fikacjami i przedsiębrała kroki aby je zdobyć.

Z drugiej strony dywizja Ali Saiba, 
która Aleksinacz atakuje od zachodu, od Mo­
rawy, (Aleksinacz leży na prawym brzegu 
Morawy) po kolei zdobywała wszystkie ufor-

.stosoirane. Roz- tyfikowaae pozycje serbskie i ułatwiła połą­
czenie się z armią Niszu (na lewym brzegu

Zbiór owadów szkodliwych roślinom, lub też ry - ; Morawy, od wschodu Aleksinacz atakującą, 
•unki takichże owadów w ich rozmaitych stanach!

PORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Suhellenberg
w e  L w o w ie .

Kancelarja
Dr. Klemensa Żukotyńskiego

adwokata nadwornego i sądowego we Wiedniu 
znajduje się przy Franzensring pod 1. 14.

(6. Oppolzergasse.)

PODWOLOCZV.SK


* S k i e , N r 2 5 .  11, p i ę ttW  (h i  ł- 
s s u  i,* D u ia i . s k  a ‘ 3621 - 8

Izab e lla  (,’ieleska. 
eas =f-?:^ '3«»vfc3»saE7x»‘

U c z n io w ie  ;*ł3
- nii??Vfli sdAc-l realnych lub gęąmarjal-! j

i wsyeUiitiiii MJgudaiui i i  umiarkowaną; | 
r.lię w Ryibu 1. 14 t a . piątrze. Na ż ą - . 
'-.nu jin^ąbyć Bdrfelnrc liurepetycje. oraz j

J e d e n  pokó j
jbszerny, frontowy w willi p. Za 
wieża Nr. 7 ' j ’ 4 ca pierwszem piętrze u - < 
Lca Kleina, u góry Jezuickiego ogrodu : 
Io najęcia/ 3545 3- "

P o m ie s z k a n ie
do ąvn;ijęeia

' Ufca Złtpiiiintowska Nr. 10. 
i i  II. piętrzę: 5 'pókoij; iinchnia, splią;

strych, piwnica. ' 3,’ ftl 3 .-8

Nauczyciel domowy
z kwalifikacjami do przygotowania dwóch 
chłopczyków do szkół realnych i do udzie 
lania początków nruk dwom panienkom, 
znajdzie pomieszczenie w Wieckowicach , 
poczta Pruchniki. 360$, 2 -  3

t : u c z  y  c i e l
ję z y k a  fran cu sk ieg o

w wyższej szkolę realnej i gimnazjum 11. 
we Lwowie, rodowity Francuz, przyjmie 
jednego lub dwóch uczniów klas niższych 
— " '"  ' t  stancję Dozór sumienny

___ w dom ii i na przechadzce pc
francuzku. Muzyku i wszelkie inne przed­
mioty mogą być udzielane. Ulica Piekar­
ska Nr. 5 na dole. 3609 2—3

- p o k ó j
frontowy, obszerny, umeblowany, z oso 
hnyn: wchodem, je st zaraz do wynajęcii 
przy ulicy Łyczakowskiej pod 1. 23.

Poszukuje się

nauczyciela
n.t wieś do ucznia V. klaiy gimnazjum 
niemieckiego

Wiadomość: Ulica Jabłonowskiego 1. 
dworek p. Zawadzkiego od godziny 3— 
po połndnin. 3623 1—;

Oliwa (io machin
uajłepsza z kości, taniej niż wszędzie

p ó ł k i lo  3 6  c t.
3573 poleca bandel l 6

K a r o l a  B a ł h i K a n a .

i  o g ło s z e ń
J. Polińskiego we Lwowie

ulica Halicka 1 !S I. piętro 
' ■ pobca 3551 3 - 3

na posudę bardzo zdolnych 
Gorzelników prwktyezhyrh egza­
minowanych, M aszynistów do 
tartaków i młynów parowych, Le­
śniczych egzaminowanych geome­
trów i taksatorów lasów, Mielni­
ków wszystkich kategorji. R ząd ­
ców, ekonomów, nauczycieli do­
mowych, guw ernantki, bouy 

lrancuskl i
służbę wszelkiego rodzaju. 

Przyjmuje i u se  ra ty  Jo wszy­
stkich tjziehnjltów krajowych i 
zagranó-znycb.. umieszcza

s tu d en tó w
i-i stancii w domach przyzwoitych I 
•od wszelką gwarancją. , I

N l a r e i i i t i  ^ t a t u s z e w i c z a
k a sz te la n a  B rze sk o  - L itew sk ieg o

| P  A  M  I  Ę  T  A  I  K  I I
I I I I  — 1 9 0 5

w 4ch tomach
w y <1a n e przez A P a w  i ń s k i e g  o 

opuściły prasę i są do nabycia w znaczniejszych księgarniach *

<’e u a  z a  4 t o m y  S  z ł .  5 0  c t .

Skład główny w księgarni Gebethnera) 
I i Wolffa w Warsza ie, <

W e  L w o w ie  w  k s ię g a rn i  G u- < 
> b ry n o w ic z a  i S c h m id ta  ■ 3 3 W 2 - 3  j

CJOOOOOOOOOOOĆ

D om  b a n k o w y  i w y m ia n y

I S I D O B  c o s n
we L W O W I E  N r. 1. ulica Teatralna

w gmachu dr. Roińskićgo,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 

W sz elk ie  lo sy  p a ń s tw o w e  i p ry w a tn e  sp rz ed a je  
z a  s p ła tą  ra ta m i.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i  h ip o t e c z n e  w  in s t y t u c j a c h  
k r a j o w y c h  i  z a g r a n ic z n y c h .  

3 ’i 'z y j m u j e  k o m i s o w o  kupno i sprzedaż p r o d u ­
k t ó w  i 'o l n y c t i  i  u d z i e l a  n a  t a k o w e  z a l i c z k i .

W F" Zlewnia z prowincji n&jpunklualniej i najspWeniói 
załatwia się. 3 74 19-?

Prawdziwe Płótna
rumburskie, irliiiddcie, szwajcarskie i 'ho­
lenderskie również bieliznę stołową, diu- 
stki, ręczniki, dymę, zoueś, szfrting, ,per­
ka! biały i kolorowy, ró żn e , jilócieńka 
drelichy. ' póiifciochy, pończósiśKi białe i 
kolorowe skagpitki, bawełnę pOtfeudorfską 
. 4  i 6 drutową, nić królewską 4 di^itp- 
wą i nici do maszyn, Deszczoehrony, ‘weł- 
Ihiane i jedwabiie, 'Płótno amOry Kańskie 
HO tok poi. zł 7.50, pata kalesooń* r 
Iplótna amerykańskiego zł. 1.25 poleca 
[pod gwarancja za. dobroć towarów

HASDĘL t .

i Kowalski i Mayer
L w ó w , R y n e k  I. 2 0 .

Wszelkie zamówienia z prowincji u- 
skuteoznia odwrotną pocztą i najrzetelniej.
■ 3194 7—? .

H f n t l e i i t

praktykę notarjjfi , ,
lu  t(mu celowi uioisszczenia u iltBregto

Panów notarjuązów we LWOWIE.
Bliższa wiadoiność Ul. Sakr.imentynck: >  

1, II. p. drzwi 14:
L i •

M- O c h m a n n , - -
galanteryjny rymarz

e Lwowie ul Hetmańska 1. 1Ó.
g| przyjmuje obstalunki i 

■ ?  mianowicie .- kufry, siod

f c :

! • :

n a jn iż s z y c h  cc- w -
łaskawym p. - 

'ubliczności. —<

•  •  •

W

m a p y ,
A TL A SY  I G LO B U SY

nabyć można _ ,1628,1—2

a n d  K a r o la  Wihln
w e  LWOrtlE u l .  H a l i c k a  1 2 1 .

’cl- f • • • • • • • • • • • • • • • © » • • ©

Skład porcelany i szkła

E. O reb liH i-c lttŁ
we Lwowie poieca

S Ł O IK I
na kompoty i konfitury z czystego mo 

cnego szkła każdej wielkości oraz

Półapki na muchy
po najniższych cenach.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY we Lwowie
prsy, ulicy Kopernika l. 13. (w dw.+ku J R  hr; Al. Potock "go) 

ogłasza niniejszem, że przyjmuje dzieci, które potrzebują k u ra c ji o r to p e ­
d y c z n e j  na zupełne umieszczenie, przy ciem takowe wszelkie nauai podtng 
życzenia rodziców pAierać mogą.

Do lęczeii,a przyjmuje się tu  wszelkie skrzywieni i stosu pacierzowego i 
wady członków, pochodzące z nieprawidłowego rozwoju kościnab mięśni, krzy­
wą szyję, powstające garby, koutraktury, krótszą nogę itp. Miejscowi nibgą 
dla leczenia dochodzić d o TZ kładu. Bliższych, szęzegęłów udzielany, listownie fci 
lub ustnie w Zakładzie od 9 —11 przed pełiiłnietó? ffl

3497 S - y
■ I .:^7:ó^*‘iaś£SiSL£lŁ2

-11 .przed phłminietó?
M r. E d w a r d  M a d e j s k i ,

spec, lekarz ortop. i dyrektor Zakłaiu

Pewno największa mechaniczna fabryka 
tkanin wyrobów’ bawełnianych, nółweł- 
nianych i wełnianych na suknie  m ęzhie i 
spodnie poszukuje tęgiego 3124 1—2

z a s tę p c y
z (iokręuii poleceniami. Oferty przyjmuje 
pod znąkiem S,,773 biuro anonsów R u ­
d o lfa  M osse  Wi-ii, I .Scilerątattę g.

korpus tabularny na trakciel 
węgierskim, mili od miastal 
powiatowego; dwie m.le od kf- 

Łnpkowskicj, a 2 mile ód kolei 
D niestrzaóskiej, <t>słmru podług osta­
tniego katastralnego pomiaru do 200 
morgów', ogrodu fruktowegy do 3 mor­
gów, dom mieszkalny i stajn-a muro­
wana, budynki gospodarskie nowo po­
budowane, z calyin inwentarzem rucho­
mym i nieruchomym lub bez tegoż, 
wraz ze zbiorami tóg. roCzemi, z wolnej; 
ręki w-każdej chwili de s p r z e d a n i a .

Adres A . K .  15. osta tn ia  poczta 
CHIKÓW. 3624 1 3

Z A K Ł A D

W ychow awczo-N aukow y Żeński.
Otrzymawszy pęzwęlpuifl od Wysokiej f- k. krajowej Bady 'Szkolnej 

moev i rzyznmych przez c. k. Ministerj ni w WjedjiLi praw mego patentu
z W arszaw sk ego Instytutu Wyehowania Panien, z dniem 1. w r z e ś n ia
r. b. o tw ie r a m

Smiu klasową Pensyją w y t e |  żeńską
W zakres muk wykladowyiii wejdą wszelkie przedmioty objęto regu­

laminem Wys. ś. k. Rady szkoliwj, a  nadto-języki francuski i augrefiki,' mu- 
zyką. śpieWj,tańce i gimnastyka, w czem mam zapewnione wśpółptocowńićtwo 
znanych piofesorów i z.toluycb egzaminowanych nauczyeielęk.

Staraniem wojem będzie odpowiedzieć godn e zadaniu i zapewnić ucz.h- 
hicoui gruntowne wykształcenie umysłu i charakteru zgodne z wymaganiem 
stanowisku, jakie kobieta oi-Oenie zająć winna, sądżę zite-u , 'że Szanowni' ro 
gaice, i  opiekunowie zerhcą ąioprzeć i dobra moje cbęÓi i nsiłowinria

Program nauk każdemu na żądanie udzielonym być 'mole.
Zapis uczennic rozpoczyna'się d 17. sierpnia w godzinach miedzy ln. 

z rana ą 6. wieczór, m w z a k ła d z ie  przy u lic y  H e tm a ń s k ie j  1 .1 0 .

O e iiO S Z E S IE .
P rzybyw szy d a m ia s ta  Lwowa dla Wykonania robót asfallo: 

wych miejskich, materiałem rodzimym z kopalń L imnier pod H a ­
nowerem pochodzącym, —  mam  honor zawiadomić tak panów wła  
ścicieji domów ju k  również panów budowniczych i inżynierów, iż 
parne sonę, m i roboty uskuteczniam prócz właściwego pospiechu z 

, ’.v<r sumiennością i dokładnością a czegó najlepszym dowodem 
'■óodniki m iasta Krakowa od lat czterech żadnych reparacji nie- 

' wymhyąjącc a wykonane mą w łasną ręką.
Przyjm uję również wszelkie czynności na prowincji.

Z y g m u n t  W a s i l k o w s k i ,
Agent Towarzystwa asfaltowego warszawskiego 

ib o p a ić *  Lwów hotel Krakowski.

kłus niższych gimnazjalnych lub |  
ealnych może być ulokoiwaily w I 

[domie p-yższego urzędnika,, g d z ie l  
roes zuj-ełnego zaopatrzenia opie- I 
ii i dożoi-u mciże pobieraó korepe '  I 

tycję przedmiotów szkolnych, o f 
*z naukę języka francuskiego i I 
ry na fortepianie. I

Bliższa .wiadomość w handlu B 
galanteryjnym Wgo.A Bogdanowi- T 

a przy plaću iMbrjaekim. ‘ ‘

Uczniów na stancję
t  wiktem i wszeikieuji wygodami do- 
mowerni, jakoteż fl.suką języków, g i­
mnastyk', tańców gry ua fortepianie, 
przyjmuje niżej pi Jpisąny pod bar­
dzo umiarkowanymi warunkami, przy­
rzekając sumiennie rodzicom tro­
skliwą, nieustającą i rozsądną opiekę 
nad dziećmi. Zdolny korepclytor u- 
dziela lekeji w dwnn i pfzygólowtije 
do egzaminów publicznych. Adres : 
Ulic i Kopem ka  nr. 30, pierwsze 
drzwi po lewej na dole-. 3615 2 - $  

K o r n e l Z aw ad zk i.

masła i
3:91 5 W ik to ria  N ied a ia łk o w sk a.

HYGIENRZNE. MEZAH i»DE«0 5
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. •

Jamo dostatecznie do uleczenia btz uży B 
:ia żadnych ipnych środków. Znajdaje •

........ . . . . . . . . .  W Paryżu u wynalazcy, p. BKOU..B
(Żądać i»łeży‘ptosi ektu).—■ 30 lat ppwddźenia. 49
w aptece pana Mikolasch. 2923 73'—62 •

życzy sobie pewien handel w Saksonii
stosunek z tirmą; w G alicji lub na Bu-!>ie w głnWłżydłi'aptekm 
winie, któraby [się zobowiązała objąć [Bouletaid M agenta 1»6,

tę dostawę. ’ 3ól8 2—-2 Dostać, moźaą' wę Lwojy
Łaskawe listy uprasza się nadsyłać pódl -"j"' «

znakiem S- X. 9 6 0  do firmy: ż n n o n -  0 4 h
c e n  E ip e d i t io n  von  I la a s e n -  
S te in  e t  V o g le r  in  Z w ick a i
król, saskie).

A lh T J Il
Realność

Do sprzedania
z wol;i-j ręki

ftealnoś<5
!n» W a lc e  P a n i e ń s k i e j  takzwa
ne IKASfNO przy trakcie do dómo o- 
jbłąkanyćh na Knlpirkówie tnprzeciw 
ip. Bogdanowicza p. 1. mt. 234 a Nr. I .  
[I. część. Obejmuje dom murowany z 
jbudynkami, ogrodem gościnnym i w a­
rzywnym 3560 3 - 6

Zgłosić się tamże do władeiełóla; -

IZmiana fflisszMa.?
|  M l). LISOWSKI [

Dentysta
Specjalny lekarz chorób ust 

mieszka obeeaie
w ry n k u  I. 24.

|  Woda do ust i proszek do zębów i) 
j |  pęd nazwą

Adainantyiia $
jest u mnie i w aptekach do nibyoia. j

D z ie rż a w a .
pica ua hotel wśród miasta w i Kra- tW«*£jSaasaaaSSsa*S«l'"w't! pokoi, 7> kuchni i stajnie, na • • • • • • • • g l .  piętrze sala balowa największa

Krakowie;• ZAMEK
pod Lwowem 30 pokoji, dwie sale, ogród

•  duży warzywny i kwiatowy —< na mie- 
J .szkan ie  w całości lub częściowo.

•  Zakupno chmielu
•  w Galicji po najwyższych cenach. Dom 

’ Totnisowy we Lwowie tri. Bta-
2. Aleksander Orłowski.

HERBATĘ ROSYJSKA
znana; jako wyśmienitą, ze składu A ndrejew a z  Moskwy po eenach 

2, 3, 4 i 5 zł. za funt.
K aw ę. C u k ię r , VTiua, Ł ikw o ry  itd .

wszy.-ikie towary w dobryęh gatunkach i'.po najtańszych cdnach po­
leca łaskawym względom PT. Publiczności handel

A. Cwromadziaiskiej
pr/edteiii

Ia. < 3 r i* o m a c lz iń s l i i  < J o .
ul. Kopernika 1..2. naprzeciw apteki Wgo Idikolaschn.

Przyjmuje zamówienia na KWIATY żywe w wazo­
nach, BUKIETY, WIEŃCE. 3629 1 ?

E H J ł l S f l E E i

Znako.iiiittóp»Wjódzeńie tego środka
•  zależy od jego własnośęh sprowadza- 
•jiiia na powier chnią ciała, zapalić i 
•rozdrażnieni^, ktp,e dotjjęły najży- 2 wolniejsze ' organa ; lyui >d ęobein J przeć ąga on chorobę u» • żęsći) i la
•  mniej delikatne I daje wiąkszą la- 

‘twóśc ulęczeBia takowej. Najzjiako- 
jmitsi lekarze zalecają go przeciw fca-

^,ta -rom , nieżytowi oskrzeli, chorobom 
^ \y a rd la n y m . grypie, gośćcowi' bolom 

krzyżach  itp. Użycie tego papieru 
7^. btrifeo pro te, jedynie przyłożenie

___ wysntfćza- i nie pozostawia tylko
T. . . . .. , .  1 1 s • 1 U ^llekkic świerzbienie. Cena pudełka
Dowiedziawszy s ię , iż obiegają pogłoski, jakobym z t fr 5Q c w p U źu< Skład główny 

in łin  parowy w Ho- |flgłlw Paryżu u p. Wislin na ulicy Seine 
j^ 3 1 . — We Lwowie w aptece p. K. Mi- 
jjAkolaseha; w Krakowie w aptekach 

pp. i .  Trauizyńskiego i W. Kedyka,
^ ‘nego Towarzystwa Ubezpieczeń we Lwowife, podać do ”

powszechnej wiadomości; iż likwidacja spalonego młyna j 
parowego, zarąz po pożarze, ku zupełnemu piemu zado- t 
woleniu, przeprowadzoną została i zlikwidowana kw ota, |

<  zł.. 72.000 bez zwłoki, w gotówce, i w całości wyjdą feij 
couą mi została. Za szybkie i sumienne przeprowadzenie r 
tej sprawy, składam DyrekcjiGalicyjskiego Ogólnegp To- 
'warzystwa Ubezpieczeń we Lwowie niuiejśzera, moje 
uąjszćzersze podziękowanie. 3594 2 -  3

Z Wysokiem poważaniem

Jakób baron Roinaszkan.
Horodeuka w sierpniu 1876.

O1#  ‘ •

W p a ń s t w ie  m o ś c i s k a  je?t od 1. października r. b. do w ynajęc ia-J 
dziennie, ty^ojłniowo lub od kopy ornlotu •

l a o k o m o b i l  o sile 8 ia  koni 7. mlpcąrnią <> równaj a le z fabryki C L Ą Y -JJ
TON & SHUTTLLWOKTH z iJonJyiiu 1, strphsihuttlerem  podwójnym m |y n - J  
kiern do czyszczenia i cylindrem .0  sortowania zboża na 4 gatunki. I'oią 
czona ta  maszyna przewoźna m iód, czyści i sortuje miuimum 150 d- 200  
kóp zboża w lOciu godzinach,' maszynistę i sikawkę wypożycza-, państwo 
Mościska wraz z maszyuą.

Skutkiem zaprowadzenia u nas parowych maszyn, pozostają nam dozbyc a ; ^ w
I. za 700  zł. na folwarku ,M OŚCfŚKA“ m ł o c a r u i a  3-konm-j

siły, piętrowa z fabryki .Claytoń & Shutileworth w Loudyoie z kieratem 
Ł-konnym przed dwoma laty za ł)5Q z ł, kupiona. 36)8 1 - 3

I I .  t a  10Ó zl. ua fńinajku „ÓO LlN A " młocaruia zwykła krajowa'
3 konna. Z polecenia J W  hr. E. Ceiupr.

St- Pamuła- _ wynagrodzeni;

CuaznoM, Chrypka Katary , zadawnione,
wszelkie eic-rpieuia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastu>atyoznydl p. Lecasseur , Ap 
tekarsa, 19 rue de ia Monnąie w Barył u 

Dostać można we Lwowie w aptece PB 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau- 

o ezyńskiego ; w Brodach w aptece p. Kullat 
W Warszawie w składach, aptecznych ma

w P o d h a jc z y k a c h  58 irorgow ornej
ziemi, 3 morgi ogrodu z bardzo dobremi 
i obszernemi budynkami o milę ód dworca 
kolei, pół mili do miasteczka, jest 'do
sprzedania. Bliższa wiadomość u W. Ma- --------- - , ...
l iu o u e k ie g o  w  K n d y n o w ca c li terjałów pp. FerJ. Aug. Gallego

Oświadczenie.
i Zbór 3626 1—z ISniessa. 2923 9 - 7

JS. »ĄBKO11 SKI
ju b i le r  i  B łotnik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Pen ter j 
polce* sw ój sk ła d  w yrobów

jjeff- Z Ł O  r M C Z O - J E B I L E R S K I t H ^ B S
oraz przyjmuje wszelkię robflty tak nowe ja k  i naprawy. 

jJSĘc- Szczególnie zwraca uwagę, na a z p llk i i  p ie r ­
ś c io n k i  b u k ie to w e , jakoteż o b r ą c z k i ś ln b n e  po 
cenach jak  najtańszych. H |8 9 p l—

Oraz KpPUJE śreb ro , złoto, brylanty, perły i 
inne sz.aehetne kamienie po cenach najwyższych

Wszelkie zamówienia z  prowincji uskuteczniają się ja k

T o w a r z y s t  vv<> s p o ż y w c z e
w e  L w o w ie  3611 3 3

otwiera z  dniem 1. w rześnia. 1876

w ła s n ą  p ie k a r n ie
a ię  n ięuu  jesąc/o wlaspyćłt aed tjiłrak  i . budek będzU Toźwśzić' pie­
czywo do domów.i uprtsza  w tej mierze PT. czbmtćów, aby zećhfciefi' 
doDieść Dyrekcji w jakiej ik-śca chcą mieć takowe w*“dzień dostawiane. 
Przytem jak  dotą l pieczywo będzie sprzedawane członkom w aklepie To­
warzystwa 1. 1. plac D ominikaiski i w piękąm i 1.; 6v- ułjca Ochronek.

szk<ydy, za spalony młyn parowy w Ho- 
rodeijce, zadowolony nie był —“ czuję się być obowią­
zany w interesie prawdy, na korzyść Galicyjskiego ogól-

i Brodach w ap t p. Franzos.

4
f f i l T o w a r z y s ty o  *

h y j s l ł h j  k a s y  ź a l i c /A d w c j j

21. n l i e a  H a l i c k a ,  przyjmuje

W kładki na książeczki oszczędności
» do każdej wysokości, oprocentowując je <

X1XI

X
o d  j e d u e g o  z ł .

X po 6 %  z 3-dniowem wypowiedzeniem,
X Vo 7 % M 4 -  ,
S po 8 %  Z 30- „

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia : 
f i  pierwszej wkładki.
w Pod tomi sememi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- j
wg tyjskiej ka-y zaliczkowej

X wkładki na dział zastawniczy. . _ .
* .............................................. XXXM§{

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. golić.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuj©  i sprzedaj©

w szystk ie  e fe k tu  I m onety
pod w^mnirami na'.przystępniej^ AM-

L IS T Y  h ip o t e c z n e ,  9
----------- ---  dnia 1. k  'i k tóre według prawa 

lajtr. post, z dnia 
, kapitałów funiuszowych, pupiląruych, kąuęyj »ałż«ński(2i wojsku-

dnia 1 7 .-grudnia ą 8 7 i , ; .ąipgąi być użyto do Sakowao ^ 4

I wych, na kaucje ułnżbołre i *a4jfl,— aą
W aw yutk ie  p o leee i

ty mto kantoraa. du s&byaa. O<j
p o le c e n ia  z  p r o w in c ji  w y k o n a ją  O 2 

b e z z w ło c z n ie  po  k u r s ie  d z i e n a /m .  b o i  d o U cn o n in  j
p r o w iz j i.

Jarmark na koale.
VT mieście Tarnowie stacji (kolei że­

laznej): odbędzie ,się słynny z ilości i do- 
i^boru koni rasy najpoprawniejszej drugi 
i Ijegproczny jarmark na konie dnia 25  
i W r z e ś n i a  1876 i następnych.

Tarnów 24. sierpnia 1876.
:'.6 .> 5 to --3 X

;XXXXXXXXXXXX>
właściciel i odpowiedzialny redaktor J a a  DobrzamikL ' Ałrnljąręd .Gązefyj Narodowej“ J. Bobtz-i-ńsjiicioi 1 K. Gromana Zarządca A Skerl.
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